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Rząd RP rozporządza odpowiednimi środkami
aby uniemożliwić działalność szpiegowską w Polsce

pracownikom francuskiej służby dyplomatycznej
Oświadczenie rzecznika MSZ ministra Grosza

WARSZAWA (PAP). Na konferencji prasowej w dniu 
21 bm. rzecznik MSZ, minister pełnomocny Grosz, zapo­
znał szczegółowo dziennikarzy krajowych i zagranicz­
nych z okolicznościami wykrycia sieci szpiegowskiej, kie­
rowanej przez konsularnych i dyplomatycznych urzędni­
ków francuskich w Polsce oraz z okolicznościami za­
aresztowania za działalność szpiegowską urzędnika kon­
sulatu francuskiego w Szczecinie, Robineau. Przedsta­
wione przez min. Grosza fakty, dokumenty i materiały 
złożyły się na oburzający w swej wymowie obraz działal­
ności szpiegowskiej, o charakterze wojskowym, politycz­
nym i gospodarczym.

Od pewnego czasu władze 
bezpieczeństwa publicznego 
— stwierdził min. pełnomoc­
ny Grosz — były na tropie 
szajki szpiegowskiej, która 
zajmowała się zbieraniem 
informacji szpiegowskich dla 
obcego państwa.

Nici śledztwa zaprowadzi­
ły władze do jednej z am­
basad w Warszawie.

Dnia 18 listopada br. o .go­
dzinie 8.30 rano, na lotnisku 
w Warszawie został zatrzy­
many urzędnik konsulatu 
francuskiego w Szczecinie 
Andre Robineau, posługują­
cy się paszportem francu­
skim nr 6619, w chwili, kiedy 
Namierzał opuścić teren Pol­
ski.

Zatrzymany Andre Robi­
neau przyznał się do uprawia 
nia działalności] szpiegow­
skiej oraz wyjawił, że stano­
wisko sekretarza konsulatu 
francuskiego w Szczecinie 
służyło mu jako przykrywka 
Jego szpiegowskiej pracy.

Aresztowany Robineau ze­
gnał, że w ambasadzie francu 
skiej w Warszawie na stano­
wisku archiwisty jest zatrud 
niony p. de Mere, który o- 
becnie kieruje działalnością 
szpiegowską wywiadu francu 
skiego w Polsce i był bezpo­
średnim zwierzchnikiem Ro­
bineau w tej zbrodniczej 
działalności.

Pomocnikiem de Mere w 
działalności szpiegowskiej jest 
urzędnik ambasady francu-

skiej na stanowisku sekreta- 
rza-tłumacza Reneaux.

Aresztowany Robineau po­
dał sieć swoich agentów, 
których część on osobście 
zwerbował do pracy szpiegów 
skiej, część zaś została mu 
przekazana dla kontynuowa­
nia pracy szpiegowskiej przez 
byłego wicekonsula w Szcze­
cinie Bardet, który już wcze­
śniej został służbowo z tej 
placówki odwołany.

Aresztowany Robineau ze­
znał, iż rozporządzał poważ­
nym funduszem dyspozycyj­
nym, przeznaczonym na opła 
cenie swojej agentury. Fun­
dusz ten otrzymywał z am­
basady francuskiej w War­
szawkę od de Mere i jemu 
składał rozliczenia. Areszto­
wany Robineau zeznał, że re­
zultaty swej szpiegowskiej 
pracy — zebrane informacje 
wywiadowcze — przesyłał do 
ambcfady francuskiej w War 
szawię^pa ręce de Mere, w 
formie okresowych raportów.

Aresztowany Robineau ze­
znał, że instrukcje szpiegow­
skie otrzymywał z ambasady 
francuskiej w Warszawie od 
de Mere. Instrukcje te zale­
cały zbieranie informacji1 
szpiegowskich z dziedziny 
wojskowej, ekonomicznej i 
politycznej. Szczególny na­
cisk kładziono na zbieranie 
informacji o lotniskach, obro 
nie wybrzeża morskiego oraz 
transportach kolejowych.

Aresztowany Robineau o-

świadczył, że polecone mu za 
dania szpiegowskie wykony­
wał sumiennie, że zebrał po­
kaźną ilość materiałów, które 
przekazał do ambasady fran­
cuskiej, do rąk de Mere.

Robineau zeznał, że kiedy 
ostatni raz przyjechał ze 
Szczecina do Warszawy, aby 
następnie udać się do Fran­
cji, przywiózł ze sobą zebra­
ne w ostatnim czasie materia 
ły szpiegowskie i wręczył je 
de Mere w ambasadzie.

Zeznania Robineau potwier 
dziły wiadomości, jakie po­
siadały władze bezpieczeń­
stwa, o działalności jego i je­
go agentów, w rezultacie cze­
go została zlikwidowana po­
nad 100 osób licząca sieć szpie 
gowska, która swoją działal­
nością zagrażała bezpieczeń­
stwu państwa polskiego.

Aresztowani agenci, zwer­
bowani przez Robineau, przy 
znali się do szpiegowskiej 
działalności oraz zeznali, źe 
do roboty szpiegowsk ej zo­
stali wciągnięci przez Robi­
neau lub jego poprzedn ka 
Bardet że byli opłacani przez 
Robineau i od niego otrzy­
mywali szpiegowsko dyspo­
zycje i zadania’ Zlikwidowa­
na szajka szpiegów, o której 
działalność, władze bezpie­
czeństwa posiadają bogaty 
materiał dowodowy, stanie 
przed sądem polskim.

Obecni na konferencji dzień 
nikarze mieli możność obej­
rzeć również • przedstawione 
przez rzecznika MSZ fotoko­
pie własnoręcznych notatek 
Rob!neau, w których poda je 
on informacje o zatrudnio-

nych przezeń agentach sieci 
szpiegowskiej, z wymienie­
niem ich nazwisk i wyszcze­
gólnieniem zadań szpiegow­
skich, na przykład w zakre­
sie dyslokacji jednostek woj 
skowych oraz wypłacanych 
■im sum. Na konferencji od­
tworzone zostało również, na 
grane na taśm ę dźwiękowej, 
przesłuchanie Robineau przez 
władze bezpieczeństwa.

Oto fragmenty zeznań Ro­
bineau:

„Kto zlecił panu zajmo­
wać się szpiegostwem?**

„Zostałem zwerbowany 
przez majora Humm.”

„Kto jeszcze?"
„Fan de Mere."
„Jakiego charakteru były 

informacje szpiegowskie,
(Ciąg dalszy na stronie 2) i

Ogólnopolska

w Ostrowie
W Ostrowie rozpoczęła 

się ogólnopolska konferen­
cja robocza kierowników 
referatów młyńskich przy 
Centrali Rolniczych Spół­
dzielni mająca na celu za­
poznanie zebranych z całej 
Polski kierowników z wzo­
rową organizacją i działal­
nością punktów wymiany 
zboża przy Motorowym Mły 
nie ostrowskiego PZGS-u.

Ambasady Polskiej w Paryżu 
w sprawie bezprawnego zatrzymania samolotu polskiego 

i aresxtou>anBa jecgo Latogi
Jak to już zostało podane 

do wiadomości, opublikowa­
na w dniu 20 listopada 1949 
r. nota Rządu RP do amba­
sady francuskiej w Warsza­
wie, w dniu 18 listopada 
1949 r. został zaaresztowany 
urzędnik konsulatu francu­
skiego w Szczecinie Robi­
neau za działalność szpie­
gowską w Polsce. Areszto­
wanie nastąpiło w chwili, 
gdy Robineau usiłował opu­
ścić teren Polski samolotem.

Reemigranci z Niemiec 
wsiadon

SZCZECIN. Dnia 13 bm. 
na dworzec Turzyński w 
Szczecinie przybyły dwa 
transporty Polaków z Nie-- 
miec. Z Gustrów przyjechało 
66 robotników=reemigrantów, 
a z Berlina 300 osób, w więk^ 
szóści rzemieślników. Udają 
się oni do różnych woje­
wództw.

W dniu 18 listopada po 
przybyciu do Paryża samo­
lotu PLL „Lot", którym za­
mierzał opuścić Polskę Ro­
bineau, władze francuskie 
zatrzymały samolot i zaaresz 
to wały jego załogę, składa­
jącą się z następujących 
osób:

I. pilot Piotrowski Zyg­
munt, II. Snacki Władysław,, 
nawigator Zbrowski Zyg­
munt, mechanik pokł. Kurtz 
Wacław, radiooperator Błasz 
czak Czesław, stewardessa 
Walfisz Halina.

Jako powód zatrzymania 
samolotu i zaaresztowania 
załogi podano chęć przesłu­
chania załogi dla ustalenia 
okoliczności rzekomo tajem­
niczego zniknięcia p. Robi­
neau. Władze francuskie u- 
trzymały areszt samolotu i 
załogi nawet po oficjalnym 
zakomunikowaniu przez 
Rząd Polski faktu zaaresz­
towania Robineau za dzia­
łalność szpiegowską.

W związku z tym Amba- 
sada RP w Paryżu złożyła 
we francuskim minister-

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Ro&ofnrcze aktywy partyjne 
omawiaja III Plenum KC PZPR

Robotnicy poznańscy jak równiei, całej Wielkopolski w ostat­
nich dniach szeroko omawiali uchwały III Plenum PZPR. Na 
zdjęciu u samej góiy jedno z licznych zebrań w Poznaniu. Na 
zdjęciu środkowym: członkowie Partii słuchają referatu w Pile.

Racjonalizator Zakładów H. Cegielski
tow. Michalak

■czci 70-racznicę uMn Stolon S»a 
opracowań em nowego usprawnienia 

Chcąc uczcić 70 rocznicę urodzin Generalissimu­
sa Józefa Stalina, mądrego wodza i nauczyciela mas 
pracujących całego świata, nieugiętego kierowmika 
światowego obozu pokoju i wielkiego przyjaciela 
naszego narodu,

— ja, Jan Michalak, robotnik Zakładów Przemy­
słowych H. Cegielski w Poznaniu, zobowiązuję się 
ukończyć do dnia 21 grudnia 194g roku opracowa­
ny obecnie przeze mnie pomysł racjonalizatorski, 
który usprawni obróbkę nasad do kotła parowozu 
typu „ER“ i przyniesie moim Zakładom duże osz­
czędności.

Równocześnie wzywam wszystkeih racjonalizato­
rów na terenie całego kraju, aby wyrazili w po­
dobny sposób hołd i wdzięczność genialnemu wo­
dzowi proletariatu światowego.

(—) JAN MICHALAK

WARSZAWA. _ Hurtownie 
„Centrosan” otrzymały do roz* 
prowadzenia na zimę większą 
ilość tranu leczniczego, przes 
znaczonego specjalnie dla 
dzieci!.

Oprócz wcześniej przyjętych 
transportów, przechowywanych 
w chłodniach portowych (po«

nad 200 t), jeszcze w br. na» 
dejdą następne transporty tra* 
nu norweskiego w ilości oko* 
ło 800 t.

Nowością będzie w tAzm se» 
zonie znakomity tran lofodki, 
bogaty w witaminy A i D. U* 
każę się on na rynku w po* 
etaci tew. „perełek lofockich’\

Wzmóc czujność
Polska opinia publiczna dowiedziała się z noty Rzą­

du Polskiego do Rządu Francuskiego o wykryciu przez 
nasze władze bezpieczeństwa działalności szpiegow­
skiej, prowadzonej na terenie Polski przez odpowie­
dzialnych urzędników^ ambasady i konsulatów francu-
skich w Polsce. Dziś znane nam są dalsze szczegóły 
tej oburzającej sprawy. Z zeznań aresztowanego 
szpiega francuskiego Robineau i znalezionych u niego 
notatek wynika, że swoją działalność szpiegowską pro- 

w wadził on w ścisłym porozumieniu z wyższymi urzęd- 
S nikami ambasady francuskiej Aymar de Brossin de 
• Mere i Fernanda Reneaux. Robineau doskonale wła-
• dający językiem polskim potrafił zorganizować sieć 
S szpiegowską, obejmującą ponad 100 osób.
; Co wynika z tych faktów? Wynika z nich, że fran- 
• cuscy urzędnicy dyplomatyczni, pod płaszczykiem dzia- 
• łalności dyplomatyczno-konsularnej uprawiali u nas 
; szpiegostwo, * że zajmowali się demoralizowaniem i ko­

rumpowaniem obywateli polskich i robili z nich zdraj­
ców własnego kraju. Wymienieni w nocie polskiej 
urzędnicy zachowywali się w Polsce jak we wrogim 
kraju. Czyhali oni na ludzi bez czci i honoru, którzy 
za judaszowe srebrniki przekazywali im tajemnice 
państwowe.

Ujawniona obecnie antypolska działalność francu­
skich urzędników dyplomatycznych jest jaskrawym 
naruszeniem podstawowych przepisów prawa między­
narodowego i zasad obowiązujących służbę dyploma­
tyczną. Na karygodną tę działalność Rząd Polski od­
powiedział tak, jak tego prawo wymaga.

W swej nocie do rządu francuskiego rząd nasz zwró­
cił uwagę na niedopuszczalność uprawiania szpiego­
stwa i zażądał przedsięwzięcia wszystkich koniecznych 
kroków, celem położenia kresu podobnej wrogiej Pol­
sce działalności. Jednocześnie Rząd Polski zażądał, 
aby skompromitowani dyplomaci francuscy opuścili 
nasz kraj.

A jak zareagowały na sprawiedliwe kroki Rządu Pol­
skiego władze francuskie?

Władze francuskie postąpiły w sposób urągający 
wszelkim zasadom przyjętym w stosunkach międzyna­
rodowych. Władze te zatrzymały przybyły do Paryża 
polski samolot, którym szpieg Robineau miał odlecieć 
z Warszawy. Załoga polskiego samolotu została przez 
władze francuskie aresztowana i poddana przesłucha­
niu przez dzień i noc pod absurdalnym podejrzeniem 
zamordowania francuskiego szpiega. Absurdalność te­
go podejrzenia jest tym bardziej oczywista, że w chwi­
li aresztowania załogi samolotu polskiego, władze 
francuskie były już dokładnie poinformowane przez 
nasz rząd o całej sprawie, jak i o tym, że szpieg Ro­
bineau znajduje się w dyspozycji polskich organów 
bezpieczeństwa.

Rzecz jasila, że ze strony francuskiej mamy tu do 
czynienia z jawnym naruszeniem elementarnych praw 
ludzkich. Władze te zastosowały swoistą, nieznaną w 
stosunkach między narodami zasadę wzięcia zakład­
ników wzamian za aresztowanego szpiega, który zresz­
tą przyznał się do popełnionych przestępstw.

Postępowanie władz francuskich wywołało w społe­
czeństwie polskim zrozumiałe oburzenie, któremu dał 
wyraz ambasador Putrament w swej nocie skierowanej 
do rządu francuskiego. Rząd Polski posiada dosta­
teczne środki dla obrony swoich obywateli. Rząd Pol­
ski posiada również dostateczne środki dla niedopu­
szczenia do działalności szpiegowskiej w naszym kraju, 
nawet jeśli jest ona uprawiana pod maską działalno­
ści dyplomatycznej.

Nikczemna robota niektórych dyplomatów naduży­
wających naszej gościnności dla podłych celów spoty­
ka się ze zrozumiałym potępieniem całego społeczeń­
stwa polskiego. Na przykładzie omawianej przez nas 
sprawy widać, jak bardzo potrzebna jest, jak bardzo 
konieczna — wzmożona czujność całego społeczeństwa I 
przeciwko knowaniom wrogów. Wróg działa, działa i 
chytrze i podstępnie nie gardząc najbardziej ohydli- ; 
wymi metodami przekupstwa i dywersji. Musimy o ; 
tym pamiętać, codziennie, przy pracy i poza pracą, I 
musimy być ostrożni i czujni, musimy umieć rozpo- ; 
znawać wroga. Im lepiej się tego nauczymy, tym łat- j 
wiej nam przyjdzie unicestwiać jego brudne, podłe ; 
machinacje, tym łatwiej i pewnej będziemy w porę I 
ucinać wszelkie próby podjęte w celu szkodzenia nam ; 
l niszczenia owoców naszej pracy.
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ZSRR prowadzi konsekwentna walkę Oświadczenie rzecznika MSZ
min. Grosza

przeciwko propagandzie wojennej 
przeciwko agresywnej polityce 

IMPERIALISTÓW ANGLO - AMERYKAŃSKICH
Przemówienie ministra WYSZYŃSKIEGO w Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu Komisji Politycznej 
ONZ przewodniczący delegacji radzieckiej min. Wyszyli­
ski wygłosił przemówienie, w którym polemizował z wy­
wodami przedstawicieli bloku anglo-amerykańskiego na te-
mat propozycji radzieckich.

PIĘĆ MOCARSTW PONOSI 
GŁÓWNĄ ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ ZA UTRZYMANIE

, POKOJU
’ Na początku przemówienia, 
m n. Wyszyński podkreślił, że 
w toku dyskusji nad propozy 
cjami radzieckimi, domaga­
jącymi się potępienia przygo 
towań do nowej wojny oraz 
zawarcia paktu 5 mocarstw 
dla utrwalenia pokoju, poru­
szono tyle spraw nie mają­
cych nic wspólnego z tymi 
propozycjami, i dopuszczono 
się tylu bezczelnych ataków 
przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i jego polityce za 
granicznej, iż nie pozostało 
żadnych wątpliwości co do 
istotnych zamarów autorów 
tych ataków. Chodziło tu n‘e 
wątpliwie o odwrócenie uwa­
gi opiini publicznej od zasad 
nićzych zagadn:eń.

Min. Wyszyński zaznaczył, 
że główna odpowiedzialność 
za utrzymanie pokoju spada 
na 5 stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa. Mn. Wy- 

: szyński przypomniał następ- 
j ńie, że przedstawiciel USA 
• Austin, oświadczył, iż delega 
: cja ZSRR nie po raz pierwszy 
porusza sprawę przygotowań 
do nowej wojny.

Uwaga delegata amerykań­
skiego jest całkiem słuszna.

Czego to jednak dowodzi? 
Dowodzi to:

1. Że w wielu krajach a 
przede wszystkim w USA i 
w Anglii prowadzona jest od 
szeregu lat intensywna pro­
paganda wojenna oraz prowa 
dzone są przygotowania do 
nowej wojny.

2. Dowodzi to, że Związek 
Radziecki prowadź konse­
kwentną walkę nie* tylko 
przeciwko propagandzie wo­
jennej, lecz także i przede 
wszystkim przeciwko przygo 
towaniom do nowej wojny.

MILITARYSCI AMERYKAN 
SCY USIŁUJĄ ZAMASKO­
WAĆ PRZYGOTOWANIA 

. DO NOWEJ WOJNY
* Min. Wyszyński przytoczył 
szereg faktów, świadczących 
o przygotowaniach wojen­
nych w USA.

„Pan Austin — powiedział 
minister Wyszyński —* wy­
raził niezadowolenie, że na- 
zywamy podżegaczy wojen­
nych po imieniu. Pan Austin 
twierdzi, że propozycje Zw. 
Radzieckiego mają na celu 
potępienie USA i W. Bryta­
nii za prowadzone przez nie 
przygotowania do nowej woj­
ny. Tak jest istotnie. Jeśli 
chodzi o dowody — oto one."

We wrześniu 1945 r. wicemini­
ster marynarki USA oświadczył 
na konferencji prasowej, że A- 
meryka musi rozszerzyć sieć 
swych baz strategicznych. We­
dług oficjalnych danych, Stany 
Zjednoczone pobudowały w cza­
sie wojńy 484 bazy wojenne i 
nie przestały tych baz rozbudo­
wywać po wojnie. W październi­
ku 1948 r. ogłoszono w Londynie 
komunikat, stwierdzający, że An-

glia posiada już bazy dla tzw. 
amerykańskich „Twierdz Latają­
cych" i że 90 samolotów tógo ty­
pu znajduje się już na teryto­
rium Wielkiej Brytanii. 4 listo­
pada 1949 r. „New York Times" 
pisał, że w ramach paktu atlan­
tyckiego, rząd brytyjski wyraził 
zgodę na stacjonowanie w Wiel­
kiej Brytanii 70 dalszych amery­
kańskich „Twierdz Latających". 
Świadczy to o tym, że Anglia sta­
ła się amerykańską bazą wojen­
ną..

Stany Zjednoczone zakładają 
bazy na obcych terytoriach a 
jednocześnie oskarżają Związek 
Radziecki o przygotowywanie 
zbrojnego wystąpienia. Według 
logiki amerykańskiej nie ci, któ­
rzy rozbudowują swe bazy stra­
tegiczne przygotowują się do a- 
gresji, lecz ci, którzy domagają 
się rozbrojenia i podpisania pak­
tu o utrwaleniu pokoju. Tego ro­
dzaju argumentacja nikogo na 
świecie nie przekona — powie­
dział min. Wyszyński.

PAKT
PÓŁNOCNO-ATLANTYCKI 

NARZĘDZIEM AGRESJI
A NIE POKOJU

„Pan Austin usiłował nas 
przekonać, że polityką USA 
jest pokojowa — oświadczył 
min. Wyszyński.

„Pakt północno - atlantycki 
został zawarty bez nas i bez 
wielu innych państw, ponie* 
waż jest on skierowany prze­
ciwko nam.”

Pan Austin — zaznaczył 
min. Wyszyński — twierdzi, 
że pakt atlantycki nie ma żad 
nych celów agresywnych i po­
wołuje się na to, że ZSRR po» 
siada analogiczne pakty z kra* 
jami Europy wschodniej — 
Polską, Czechosłowacją, Wę= 
grami, Bułgarią i Rumunią. 
Jednakże te ostatnie układy 
skierowane są przeciwko moż* 
liwości agresji ze strony Nie­
miec, agresji która zostaje 
realną groźbą, ponieważ mili* 
taryzm niemiecki nie został 
zniszczony wskutek^polityki 
prowadzonej przez USA i W. 
Brytanię w zachodnich Niem­
czech.

ZAMIAST KONTROLI 
MIĘDZYNARODOWEJ — 

AMERYKAŃSKI SUPERTRUST
Min. Wyszyński zaznaczył 

że delegaci amerykańscy i bry 
ty jscy są niezadowoleni z pros 
pozycji radzieckich, mających 
na celu ogłoszenie zakazu 
broni atomowej i wprowadzę* 
nie międzynarodowej kontroli 
wykonania lego zakazu.

Na miejsce propozycji ra«

dzieckich wysuwają oni zada^ 
nie przekazania wszystkich su» 
towców atomowych i przed= 
siębiorstw przerabiających te 
surowce na własność lub we 
władanie tzw. międzynarodos 
wego organu kontroli.

Przekazanie wszystkich. źró* 
deł energii atomowej we wła» 
danie międzynarodowego or« 
ganu kontroli, jest jedynie wy 
razem dążeń pewnych kół ame 
rykańskich utworzenia „super.
trustu’’, 
listą w 
mowej 
mógłby

klóry byłby monopo* 
dziedzinie energii ato» 
na całym świecie i 

dyktować każdemu
państwu swą wolę, .

Kontynuując swe wywody 
min. Wyszyński oświadczył:

„Jest rzeczą jasną, że mamy 
tu dwa obozy. Każdy z nich 
ma swe własne koncepcje. 
Jeśli nie znajdziemy drogi do 
porozum enia, to oczywiście 
współpraca nasza będzie nie­
możliwa."

Min. Wyszyński stwierdził 
następnie, że propozycje ra­
dzieckie w dz edz'n^e zakazu 
broni atomowej i międzyna­
rodowej kontroli energii ato­
mowej są całkowicie realne 
i mogą być zastosowane w 
praktyce.
PROWOKACYJNE ZBROD­

NIE KLIKI TITOWSKIEJ
W ślad za Austinem — po

wiedział dalej minister Wy­
szyński — wystąpił przedsta­
wiciel kliki titowsklej, który 
protestował przeciwko temu, 
że nazwałem go „przedstawi* 
c elem kliki titowskiej". Nie 
mam zamiaru zmienić swego 
określenia. Starał się on w 
swych wywodach pełnych in 
synuacji zaatakować Związek 
Radziecki i kraje demokracji 
ludowej.

Rzecz jasna, że radzieckie 
wnioski w sprawie wzmocnię 
n.a pokoju i bezpieczeństwa 
narodów wywołują u tego pa 
na nieukrywaną irytację. 
Przyłączył on się do chóru o- 
szczerstw i wrogości wobec 
kraju socjal:zmu. Pan Dzi- 
las jest niezadowolony z po­
wodu tego, że propozycje ra-
dziecka zawierają jego
zdaniem — niepełną i jedno^- 
stronną definicję propagan­
dy wojennej. Pan Drilas ży­
czyłby sobie, aby pojęcie "-o 
zostało rozszerzone w takim 
kierunku, który jest zupełnie 
zbędny, ponieważ ciemne po­
dejrzenia, o których bełbo- 
tał ten mówca pozbawiony 
wszelkiego poczucia wstydu, 
— są zupełnie pozbawione
podstaw. 
(Dalszy 
ministra 

my w

ciąg przemówienia 
Wyszyńskiego poda- 
dniu jutrzejszym)

Oto czarownica! Ona nie wierzy w Trumana
(Karykatura włoska)

jMooorskaWWznai 
rtw zebow^zania I 
oszczędnościowe

WARSZAWA. Załoga Jele Ś 
niogórskiej Wytwórni Optycz! 
nej uchwaliła przyjąć wezwa­
nie Hajduckiech Zakładów; 
Hutniczych. Załoga przyjęła J 
zobowiązanie oszczędzenia su £ 
my 5 mil. żł do końca br.; 
przez usprawnienie gńspodar 5 
ki materiałowej, przez zmniej • 
stenie zapasu wyrobów goto-; 
wycX. półgotowych oszczędzić; 
10 mil. zł, a ponadto skrócić- 
czas remontu dwóch p!ecówj 
do wytopu szkła o 3 tygo-: 
dnie.

Hannover, w listopadzie.
Kiedy na dworcu w Hannoverze 

spotkałem młodych chłopów, przesie­
dlonych z naszych ziem zachodnich, 
wałęsających się bez pracy i celu, 
pierwszym moim pytaniem było, dla­
czego nie idą na wieś, gdzie tyle zie­
mi leży odłogiem. „Ale jak? — powia­
dają ci przesiedleńcy — przecież ta 
ziemia jest nie dla nas!“. Nie chcieli 
wierzyć, kiedy im powiedziałem, że 
na wschodzie — w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej — reforma 
rolna dała 400 tys. przesiedleńcom 
miliony ha ziemi ornej, łąk i lasów. 
Oprócz tego 122 tys. osadników 
otrzymało 20 tys. domów mieszkal­
nych i ponad 3 tys. gospodarskich. 
Moi rozmówcy nie chcieli wierzyć i 
byli zdziwieni tym co im opowiedzia­
łem, gdyż w przeciwieństwie do Nie­
miec Wschodnich, gdzie, zgodnie z 
zaleceniami konferencji moskiew­
skiej, przeprowadzono reformę rolną, 
w strefie brytyjskiej i innych stre­
fach zachodnich junkrzy pozostali 
panami swoich majątków.

Konferencja czterech ministrów, 
odbyta w Moskwie w kwietniu 1947 r., 
nakazała przeprowadzenie reformy 
rolnej w Niemczech do końca 1947 r. 
Do dziś dnia w Trizonii postanowie­
nia te pozostały na papierze. Wpraw­
dzie rozmaite Landtagi uchwaliły 
pro forma ustawy o reformie rolnej, 
ale nikt nie odważył się ich wyko­
nać. Gdy minister rolnictwa Szles- 
wiku Erich Arp, postanowił podzielić

ziemię między bezrolnych, wyrzucał 
nie tylko z rządu ale i z partii Schu- 
machera. Prawie 300 tys. ha naj­
lepszej ziemi jest nadal w posiadaniu

Reflektorem po Trizonii (1)

Junkrzy z Prus 
BOGACĄ SIĘ 

nad Benem
530 junkrów prowincji Schleswig- 
Holstein.

Podobnie rzecz ma się w Dolnęj 
Saksonii, w Westfalii, w Hesji, nie
mówiąc już o południowych Niem- 

gdzie potęga obszarnikówczech, 
kwitnie 
królów, 
trzyma 
wie 200

jak za czasów bawarskich 
W Badenii np. 394 ziemian 

nadal w swych rękach pra- 
tys. ha ornej ziemi. W pro-

wincji hannowetskiej pruscy posesjo- 
naci żyją w średniowiecznych zam­
kach, otoczonych polami i lasami, 
które obejmują łącznie 200 tys. ha 
obszaru. W Westfalii i w Nadrenii 
94 hrabiów i książąt — jak np. rodzi­
ny Salm-Salm, Salm-Horstmar, 
Sayn-Wittgenstein i- sam Franz von 
Pappen, znany zbrodniarz wojenny 
— posiadają w swych rękach 80 tys. 
ha ziemi, co przy wielkim uprzemy­
słowieniu tego kraju oznacza, że kil-

(Dokończenie ze strony 1) 
które kazano panu zbie- 
rać?“

„Charakteru wojskowego, 
gospodarczego i polityczne­
go."

„Jakie stanowisko zajmu 
ją w ambasadzie pan de 
Mere i pan Renaux?“

„Pan de Mere zajmuje 
stanowisko archiwisty, a 
pan Renaus — tłumacza 
attache wojskowego."

„Czym zajmują się oni w 
rzeczywistości?"

„No cóż, zajmują s‘ę szpie 
gosiwem."
Przedstawiliśmy bezsporny 

obraz szpiegowskiej działal­
ności, uprawianej przez pra 
cowników ambasady i kon­
sulatu francuskiego — po­
wiedział min. Grosz. Jest 
rzeczą jasną, że Rząd R. P. 
winien był na to zareago­
wać i zareagował w sposób 
na jaki to zasługiwało. Rząd 
Polski wystosował do amba­
sady francuskiej znaną no­
tę, która została ogłoszona 
w prasie. W tej nocie Rząd 
RP poinformował o zaaresz­
towaniu szpiega Robineau, 
w momencie, gdy usiłował 
on opuścić Polskę i zażądał, 
aby zdemaskowani, jako 
szpiedzy, urzędnicy dyplo­
matyczni ambasady francu­
skiej opuścili natychmiast te 
ren Rzeczypospolitej.

Rząd Polski domagał się 
również kategorycznie pod­
jęcia przez władze francu­
skie kroków, które by unie­
możliwiły szpiegowską dzia­
łalność, kierowaną przez u- 
rzędników konsulatów i am­
basady francuskiej.

Taka była słuszna i zrozu­
miała dla wszystkich racja 
Rządu RP.

A jak na to zareagował 
rząd francuski?

Władze francuskie zatrzy­
mały przybyły do Paryża sa-

molot polski, którym bezsku 
tecznie usiłował opuścić Pol­
skę szpieg Robineau. Za­
aresztowano również załogę 
samolotu. Wszystkich prze­
słuchiwano dzień i noc pod 
bzdurnym pretekstem wyja­
śnienia sprawy rzekomego 
„tajemniczego zaginięcia 
Robineau, który w ogóle nie 
wsiadł do pilotowanego przez 
tę załogę samolotu, gdyż zo­
stał uprzednio aresztowany 
przez władze polskie, o czym 
ambasada francuska dowie­
działa się z oficjalnej noty 
rządu RP.

Cóż to znaczy?
Znaczy to — stwierdził m’ 

nister Grosz — że rząd fran 
cuski, który ponosi przeciek 
odpowiedzialność za działal­
ność swych urzędników, bro­
ni szpiega, który swą niecną 
robotę wywiadowczą upra­
wiał w Polsce i przeciw Pol­
sce. Władze francuskie bro­
niąc szpiega jednocześnie 
aresztują bez żadnego po­
wodu lotników polskicm 
gwałcąc w ten sposób pod­
stawowe prawa człowieka. 
W związku z powyższym 
ambasador RP w Paryżtb 
Putrament, zaprotestował 
ustnie, a następnie złożył ofi 
cjalną notę protestacyjną 
francuskim MSZ. (Tekst 
noty podajemy oddzielnie).

Jest rzeczą jasną — o* 
świadczył w zakończeniu 
rzecznik MSZ — że rząd 
RP rozporządza dostatecz­
nymi środkami, by unie­
możliwić działalność szpi® 
gowską w Polsce pracow­
nikom francuskiej służby 
dyplomatycznej. Z dru­
giej strony rząd polski 
dysponuje także dostatecz 
nymi środkami, aby nie 
dopuścić do tego, by zało­
ga polskiego samolotu stać 
się miała przedmiotem 
bezprawnych i oburzają­
cych szykan ze strony 
władz francuskich.

HMbIiW^
(Dokończenie ze str. 1)

stwie spraw zagranicznych 
w dniu 2Q bm. ustny protest 
a następnie w dniu 21 bm. 
notę protestacyjną treści na 
stępującej:

„Ambasada Rzeczypospoli­
tej Polskiej przesyła mini­
sterstwu spraw zagranicz­
nych wyrazy poważania i 
ma zaszczyt ponowić pro­
test wyrażony ustnie w dniu 
wczorajszym przeciw za­
aresztowaniu załogi polskie­
go samolotu w dniu 19 bm.

śledztwo prowadzone z po 
wodu podejrzenia o morder­
stwo posłużyło za pretekst 
do tego aresztowania i jest 
do tego stopnia absurdalne, 
że odbiera wspomnianemu 
postępowaniu władz francu­
skich w stosunku do załogi 
polskiego samolotu wszelkie 
cechy legalności.

kadziesiąt rodzin magnackich posia-; 
da w swym ręku monopol rolny.

Podobnie rzecz się ma ze strefą; 
amerykańską. Gazeta wysokiego ko-; 
misarza USA Mc Cloy‘a — „Die Neue; 
Zeitung" (Monachium) donosi, że; 
większość miejscowych latyfundiów i; 
terenów do polowań znajduje się w; 
rękach 22 kronprinzów i książąt, 4;

W tych warunkach Amba­
sada Polska zmuszona jest 
traktować zaaresztowanie z& 
łogi polskiej wyłącznie jako 
akt oczywistego pogwałcenia 
podstawowych praw czło­
wieka.

Ambasada Polska stwier-r 
dza z żalem, że poprzedni 
ustny protest Ambasady nie 
odniósł żadnych skutków.

Ambasada Polska ponow­
nie uroczyście protestuje 
przeciwko temu aktowi gwał 
tu władz francuskich w sto­
sunku do lotników polskich. 
Ambasada Polska z naci­
skiem domaga się, aby za­
aresztowani lotnicy odzy­
skali niezwłocznie całkowitą 
■wolność i prosi ministerstwo 
spraw zagranicznych, aby 
osoby odpowiedzialne za to 
samowolne aresztowanie zo­
stały ukarane.

Równocześnie Ambasada 
Polska domaga się, aby za­
łoga polska i towarzystwo 
„Lot" uzyskały zadośćuczy­
nienie za wszystkie szkody 
spowodowane wspomnianym 
aresztowaniem.

Paryż, dnia 21 listopada 
1949 r.

arcyksiążąt, 80 hrabiów i 135 baro-;
nów oraz 92 pomniejszych arystokra-g Stan wviatkowv 
tow. Do tego należy dodać wielkie;
posiadłości niemieckiego kleru, któryZ w o!n 
nie myśli bynajmniej o tym, aby; w
„podzielić się Chlebem i ziemią z; NOWY JORK (PAP). Z 
biednymi". ; Bogoty donoszą, że prezydent

Razem w posiadaniu junkrów nie-; Kolumbii Peres rozwiązał 
się,w TriZ°nii P°-Ś parlament 5 ogłosił stan wy- 

nad. 5,5 miliona ha ziemi. Ale za-; . ...
chłannym obszarnikom to nie wy-; w całym kraju,
starcza. , Pragną mieć więcej. Jeśli; Prezydent ogłosił komuni- 
w brytyjskiej strefie słyszymy o ja-; kat, który donosi o rzeko- 
kimś przydziale ziemi, chodzi tu wy-; mym wykryciu „terrorystycz 

fłącznie o majątki po Wehrmachcie,^ Reg0 spisku" w mieście Ar- 
! menia oraz w departamencie 
• Santander del Norte.
! Przewodniczący. federacji 
; związków zawodowych Ko- 
! lumbii Ensiso oświadczył, że 
i federacja ma zamiar zwrócić 
j się do wszystkich związków 
i zawodowych z wezwaniem 0- 

głoszenia strajku na znak pro

które z reguły przydziela się pru-; 
skim junkrom, wygnanym ze wscho-; 
du. Minister aprowizacji w „rządzie"; 
Adenauera, neohitlerowiec Schlange-; 
Schoningen osobiście dba o los jun-; 
krów ze wschodu. Natomiast setki; 
tysięcy chłopów pozostają bez ziemi,; 
a ich synowie wałęsają się bezczyn-- 
nie na dworcach wielkich miast,; 
wydani na pastwę rewizjonistycz-; 
nych haseł i wojennych apelów.

Bo o to przecież właśnie chodzi dzi-; 
siejszym dyktatorom Trizonii.

Marian Podkowiński

testu przeciwko żądań ai 
parlamentu i ogłoszeniu sta 
nu wyjątkowego.
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HOMAN ZAMBROWSKI, sekretarz KC PZPR

Wielka siła współzawodnictwa socjalistycznego
Artykuł'poniższy ukazał się w nr 319 moskiewskiej „Prawdy"
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Klasa robotnicza Polski ludowo-demokratycznej prze- i 
żywa wielkie dni. Potężny ruch współzawodnictwa so- ; 
cjalistycznego pod hasłem przedterminowego wykona- | 
hia trzyletniego planu odbudowy gospodarczej, rozwi- ; 
laJący się ze szczególną siłą w ciągu ostatnich miesię- ■ 
cy, zapewnił nam ogromne sukcesy. |

Apel, z którym zwrócił się w grudniu r. ub. do mas ;
Pracujących pierwszy Kongres Polskiej Zjednoczonej : 
Partii Robotniczej, wzywając do wykonania planu trzy- ; 
letniego w 2 łata i 10 miesięcy, wcielony został w życie, i 

^HawBBwaaaBaBBaaaaBaaBaaBaBaaaBaaaBaaaBaaBaaaaaasBBasBaaaaBSBaaasaaaaBaBBaaBaaaT

W końcu października przed 
J siębiorstwa Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego wyko- 
^ły plan trzyletni w 101 
^oc., a przedsiębiorstwa Mi- 
bisterstwa Górnictwa i Ener 
tetyki — w 99 proc.

Pomyślne wykonanie pla- 
jest wymownym dowo­

dem ogromnych sukcesów 
Polskiej klasy robotniczej w 
Jyalce o budownictwo socja- 
Myczne. W wyniku tych 
sukcesów zmieniło się grun­
townie oblicze kraju. Zwięk­
szył się ciężar gatunkowy 
Sektora socjalistycznego w 
całej gospodarce narodowej, 
b w zakresie przemysłu pro­
dukcja tego sektora wynie­
sie pod koniec roku bieżą­
cego 96 proc.

W gospodarce narodo­
wej zwiększył się ogrom­
nie ciężar gatunkowy pro­
dukcji przemysłowej. Je­
żeli poziom produkcji prze 
niysłowej na głowę ludno­
ści w 1937 roku przyjmie- 
my za 100, to należy stwier 
dzic, że w 1946 r. poziom 
ten podniósł się do 111, a 
W r. b., dzięki wykonaniu 
Planu 3-letniego, osiągnął 
244.

W 1946 r. na 100 ludzi 
pracy przypadało 28 ro­
botników, w roku bieżą­
cym — 38 robotników.
W walce o odbudowę i roz­

bój gospodarki narodowej 
dolski demokratycznej zmie 
biła się również sama klasa 
Robotnicza. Jaskrawym wy- 
Ruzem tych przemian jest 
Współzawodnictwo pracy, 
btóre ogarnęło przeszło mi- 
bon osób i stało się potężną 
®iłą napędową budownictwa 
Socjalistycznego.

Doświadczenia rozwoj u 
współzawodnictwa w Polsce 
W warunkach demokracji 
Judowej raz jeszcze potwier­
dziły wielkie słowa Lenina, 
ftóre znalazły tak wspanla- 

ucieleśnienie w budownic­
twie socjalistycznym w

„Socjalizm nie tylko nie 
tłumi współzawodnictwa, 
lecz wprost przeciwnie: po 
raz pierwszy stwarza moż­
ność rzeczywiście szerokie­
go zastosowania go w ska­
li rzeczywiście masowej, 
Wciągnięcia naprawdę 
Większości mas pracują­
cych w orbitę takiej pra­
cy, gdzie mogą one wyka­
zać swoją wartość, rozwi­
nąć swe zdolności, ujaw­
nić talenty"...

Współzawodnictwo zrodziło 
się wśród najbardziej 

świadomych robotników w 
c^gu pierwszych miesięcy 
Po wyzwoleniu Polski przez 
bohaterską Armię Radziec- 

Jednakże jako ruch ma- 
^owy rozwinęło się ono w 
^alce o wykonanie planu 
trzyletniego; w miarę tego, 
Jak polepszały się warunki 
Materialne klasy robotni- 
czej, jak wzrastał postęp 
techniczny, rozpowszechnia­
ły się doświadczenia budow­
nictwa socjalistycznego w 
ZSRR.

Co przyczyniło się do wzro 
stu entuzjazmu pracy kla­
sy robotniczej Polski w cią- 
Su ostatniego roku?

Przede wszystkim — 
rozgromienie prawicowej, 
nacjonalistycznej grupy 
Gomułki na wrześniowym 
Plenum KC PPR w 1948 r. 
Prawicowa, nacj onall- 

styczna grupa w PPR stano­
wiła poważną przeszkodę 
dla wykorzystania bogatej 
skarbnicy doświadczeń wiel­
kiej Partii Lenina — Stalina 
w dziedzinie współzawodnic­
twa. Wielu naszych towa- 
rzy nie rozumiało jeszcze w 
owym okresie należycie słów 
towarzysza Stalina, że:

„socjalistyczne współ­
zawodnictwo jest wyra­
zem rzeczowej rewolucyj­
nej samokrytyki mas, o- 
pierającej się na twórczej 
inicjatywie milionów pra­
cujących".

TJ adykalny zwrot w polity- 
H ce Partii po wrześniowym 

Plenum KC stał się potęż­
nym źródłem wzrostu aktyw 
ności w pracy mas robot­
niczych. Podczas gdy w ma­
ju 1948 r. w kluczowej gałęzi 
przemysłu — hutnictwie — 
33 proc, ogółu robotników 
brało udział we współzawod­
nictwie, to w lipcu 1949 roku 
liczba ta wzrosła do 87,5 
proc.

Zwrot w polityce Partii 
kurs na śmiałe twórcze za­
stosowanie doświadczeń 
ZSRR w budownictwie so­
cjalistycznym w Polsce pod­
niósł na wysoki poziom kie­
rowniczą rolę Partii we 
wszystkich zachodzących w 
kraju przemianach, a także 
zwiększyły jej rolę jako or­
ganizatora współzawodnic­
twa socjalistycznego.

Uchwały Kongresu Zjed­
noczeniowego , stworzyły 
trwałą podstawę dalszego 
rozwoju współzawodnictwa. 
Opierając się na szerokim 
zastosowaniu doświadczeń 
budownictwa partyjnego 
WKP(b), wkraczając ha dro 
gę tworzenia podstawowych 
organizacji partyjnych w 
przedsiębiorstwach, Polska 
Zjednoczona Partia Robot­
nicza przyjęła współzawod­
nictwo za podstawę swej 
działalności w walce o wy­
konanie planu trzyletniego. 
Imponujący obraz sześcio­
letniego planu gospodarcze­
go, nakreślony przez Kon­
gres stał się potężnym bodź­
cem do rozszerzania i pogłę­
biania współzawodnictwa, 
do walki o przedterminowe 
wykonanie planu trzyletnie­
go.

Poważną rolę odegrały tu 
uchwały wr sprawie podwyżki 
realnej płacy roboczej, któ­
ra w roku bież, wzrosła prze 
ciętnie o 13 proc., jak rów­
nież zniesienie systemu 
kartkowego 1 wprowadzenie 
systemu płac, opartych o 
pracę akordową i akordowo- 
premiową.

Cechą zasadniczą pla­
nu trzyletniego było 
szybkie tempo odbudowy i 

dalszego rozwoju prze­
mysłu. Plany przekracza­
ne były rokrocznie: w 
1947 r. plan był wykonany 
z 5 proc, nadwyżką, w 
1948 r. został przekroczony 
o 14 proc., a W 1949 r. prze 
widuje się przekroczenie 
planu o około 10 proc.
W br. rozwija się współza­

wodnictwo nie tylko o zwięk 
szenie ilości, lecz również o 
polepszenie jakości produk- 
cji> a także o oszczędność. 

Obok współzawodnictwa in­
dywidualnego rozwijają się 
nowe formy zespołowego 
współzawodnictwa między 
brygadami, oddziałami, fa­
brykami i zjednoczeniami.

Łódzka organizacja par­
tyjna poświęciła wiele u- 
wagi sprawie współzawod­
nictwa. Zagadnienie współ 
zawodnictwa było cen­
tralnym punktem obrad 
łódzkiej konferencji par­
tyjnej w lipcu br.
W jednym z największych 

przedsiębiorstw Łodzi, W 
PZPB Ńr 2 ilość, uczestników 
współzawodnictwa stanowi­
ła w czerwcu br. 31,6 proc, 
ogółu robotników, we wrze­
śniu wzrosła do 45 proc., a 
w październiku — do 51 
proc. Podstawowa organi­
zacja partyjna zakładów 
dokonała szeregu posunięć., 
zmierzających do objęcia 
ruchem współzawodnictwa 
wszystkich członków Partii 
oraz powiązała się ściśle z 
aktywem bezpartyj nym. 
Dzięki temu członkowie 
Partii stanęli na czele współ 
zawodnictwa. 15 bezpartyj­
nych robotnic, przodownic 
pracy, mistrzyń najwyż­
szej jakości produkcji, zło­
żyło z okazji 32 rocznicy 
Wielkiego Października po­
danie o przyjęcie do Partii.

Nowe formy współzawod­
nictwa stosuje się również 
w przemyśle hutniczym,

Mówi o tym ze wzrusze­
niem załoga śląskiej huty 
„Bankowej" w liście powi­
talnym do robotników Za­
kładów Nowotulskich; tekst 
listu został uchwalony na 
wiecu z okazji rocznicy 
Wielkiego Października.

W liście tym czytamy:
„Strzegąc dziś czujnie 

rozwoju naszego zakładu, 
bierzemy przykład z Wa­
szych wspaniałych osiąg­
nięć, staramy się poznać 
metody pracy Waszych 
przodowników, produko­
wać coraz lepiej i rozbu­
dowywać urządzenia so­
cjalne.

Możemy Wam donieść,

Należy ujawnić winnych 
poderwania EntorYieta spółdzielczości wiejskiej

Co stwierdzono w sklepach SCh w powiecie śremskim

Spółdzielczość rolnicza w Polsce Ludowej jest powo­
łana do tego, ażeby służyć przede wszystkim po­

trzebom biednych i średnich warstw chłopskich. Za- , 
dania te nie wszędzie jeszcze wykonywane są dostatecz­
nie i konsekwentnie. Dzieje się to dlatego, że nasz ; 
aparat spółdzielczy — na wszystkich szczeblach — 
mało przykłada wagi do rozwoju spółdzielczości samo­
pomocowej. Trzeba stwierdzić również, że nasze orga- ( 
nizacje partyjne, jak zresztą i Związek Samopomocy ; 
Chłopskiej dotąd zbyt słabo zajmowały się ujawnieniem j 
przyczyn, utrudniających rozwój spółdzielczości wiej­
skiej.

Ma skutek braku czujności 
IV w aparacie spółdziel­

czym działa jeszcze tu i ów­
dzie ręka wroga klasowego, 
który pragnie poderwać 
autorytet spółdzielczości w 
masach chłopskich nie cofa­
jąc się nawet przed stosowa­
niem aktów sabotażu.

świadczą o tym dobitnie 
poniższe przykłady:

Spółdzielczy sklep towa­
rów mieszanych w grom. 
Luciny pow. Śrem otrzy­
mał do sprzedaży kilka no 
wych latarń podwórzo­
wych. Latarnie te na po­
zór doskonale wykonane, 
okazały się wszystkie zu­
pełnie bezużyteczne. W 
jednych przecieka nafta. 

że 85 proc, załogi bierze 
udział we współzawodnic­
twie pracy, skracamy czas 
wytopu stali i podnosimy 
jakość produktów, wytwa­
rzanych w naszej hucie. 
Ostatnio nasz towarzysz, 
Michał Kuliński, wraz ze 
swoim zespołem, obsługu­
jący piec martenowski, 
niemal o połowę skrócił 
czas wytopu stali".
Wszystkie prawie zakłady 

hutnicze Polski 1 brygady, 
obsługujące wielkie piece, 
podchwyciły inicjatywę wy­
bitnego hutnika, Michała 
Kulińskiego.

W pierwszych szeregach 
współzawodnictwa hut­

ników kroczą członkowie 
Partii. Grupa partyjna bry­
gady wytapiaczy stali w 
hucie „Zygmunt", obsługu­
jąca piec martenowski nr 
4, jako jedna z pierwszych 
przystąpiła do współzawod­
nictwa o zwiększenie wydaj­
ności pracy. Brygada tow. 
Kubicy, pracująca przy tym 
piecu, dokonała w rekordo­
wo krótkim czasie wytopu 
stali na cześć Międzynaro­
dowego Dnia Walki o Pokój.

Nowe formy współzawod­
nictwa .rozwijają się również 
w przemyśle węglowym. W 
kopalni „Wieczorek" z ini­
cjatywy członka Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, tow. Zielińskiego, 
który był niedawno ręba­
czem, a dziś jest wicedyrek­
torem kopalni — została po 
raz pierwszy zorganizowana 
brygada zespołowego wydo­
bycia węgla. Za przykładem 
tym poszli również Inni 
przodujący górnicy.

Duże sukcesy we współza­
wodnictwie odnieśli robotni­
cy budowlani. Na placach 
budowy znalazły szerokie 
zastosowanie metody szyb­
kościowego budownictwa. 
Metodą szybkościową zbudo­
wano już pierwszy dom w 
w Warszawie. Obecnie sto­
suje się ją przy budowie 60 
domów.

Inicjatorem ruchu współ­
zawodnictwa wśród robotni­
ków budowlanych jest czło-

w Innych nie można wy­
kręcić knota, albo pod­
nieść szklanego cylindra 
lub odkręcić otwór służą­
cy do nalania nafty. La­
tarnie przysłał Centralny 
Oddział Żelaza Centrali 
Rolniczej SCh w Katowi­
cach.

W Śremie sklep gminnej 
spółdzielni SCh zaopatrzo­
ny został ostatnio dość obfi­
cie przez Centralę Przemy­
słu Skórzanego w obuwie. 
Po rozpakowaniu okazało 
się jednak, że nie było żad­
nego doboru. Mimo bowiem 
wypisanych na kartonach 
różnych numerów — zapa- 

nek Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, murarz, 
a obecnie wicedyrektor de­
partamentu w Ministerstwie 
Budownictwa, Michał Kra­
jewski. Zainicjował on pra­
cę murarzy metodą „trójko­
wą". Tow. Krajewski nau­
czył się tych nowych wydaj­
nych metod budownictwa od 
murarzy stallngradzklch. — 
Metodę jego stosują obecnie 
tysiące murarzy, a niektórzy 
z nich prześcignęli już na­
wet swego mistrza.
I AT spółzawodnictwo socjali- 
W styczne w ludowo-demo­

kratycznej Polsce staje się 
masową szkołą postępu tech 
nicznego, kuźnią nowych 
kadr, wspaniałych organiza­
torów produkcji, pochodzą­
cych z klasy robotniczej. 
Na podstawie współzawod­
nictwa zachodzi proces co­
raz ściślejszego zbliżenia z 
klasą robotniczą najlepszej 
części starej Inteligencji 
technicznej. Entuzjazm pra­
cy 1 wierność sprawie socja­
lizmu setek 1 tysięcy nowa­
torów 1 racjonalizatorów 
produkcji sprawia, że wśród 
najlepsze] części starej inte­
ligencji technicznej zanika 
tak charakterystyczny dla 
niej w przeszłości wyniosły 
stosunek do robotnika, za­
śniedziałość i rutyna tech­
niczna. Stara postępowa in­
teligencja techniczna za­
czyna uświadamiać sobie, że 
może ona stanąć na wysoko­
ści zadania tylko w tym wy­
padku, jeśli będzie nie tyl­
ko uczyć robotników, lecz i 
sama uczyć się od klasy ro­
botniczej.

Charakterystycznym mo­
mentem w życiu współczes­
nej Polski jest również fakt, 
że socjalistyczne metody pra 
cy — współzawodnictwo — 
stosowane są szeroko nie 
tylko w przemyśle, lecz prze­
noszą się również na wieś. 
Robotnicy Państwowych Go 
spodarstw Rolnych, które 
obejmują jedną dziewiątą 
część całego obszaru ziemi 
w kraju, współzawodniczą o 

kowano tylko wielkość nu­
meru 40. Podobny fakt spot­
kał sklep gminnej spółdziel­
ni w Lesznie. Tej wielkości 
obuwia potrzebuje jednak 
wieś najmniej, poszukiwane 
są natomiast numery więk­
sze.

Zamówionych towarów 
— jak nas informowano 
— centrale nie przyj mą z 
powrotem, wobec czego 
sklepy spółdzielcze zamro­
ziły na dłuższy okres go­
tówkę. Ponosi tu również 
poważne straty nasza go­
spodarka narodowa na 
skutek niepotrzebnego 
zniszczenia drogiego- su­
rowca. Fakt stwierdzony 
w Lucinach nie można 
uważać za wypadek i na­
leży sądzić, że Oddział że­
laza Centrali Rolniczej w 
Katowicach zaopatrzył w 
zepsute latarnie i inne 
sklepy spółdzielcze.
Jest to Jawny sabotaż go­

spodarczy, który trzeba bez­
litośnie tępić.

Ażeby zapobiec podobnym

A 
■ 1 

najlepszą organizację pracy, 
o zwiększenie urodzajności 
pól. Współzawodnictwo roz­
wija się również w pier­
wszych 170 produkcyjnych 
spółdzielniach rolnych, u- 
tworzonych w tym roku.

TAIzrost budownictwa so- 
” cjalistycznego w Polsce 

stwarza ogromne, nieograni­
czone możliwości rozwoju 
masowego współzawodnic­
twa o podniesienie wydaj­
ności pracy. Należy stwier­
dzić, że te możliwości nie 
były dotychczas w pełni wy­
zyskane. W większości ga­
łęzi naszego przemysłu 
znaczna część robotników 
pozostaje jak dotąd poza 
obrębem ruchu współzawod­
nictwa. Nie wszyscy bynaj­
mniej członkowie Partii blo- 
rą udział we współzawod­
nictwie, słaby Jest Jeszcze u- 
dzlał Inżynierów 1 techni­
ków w organizacji współza­
wodnictwie, słaby Jest je­
szcze udział Inżynierów 1 
techników w organizacji 
współzawodnictwa. Wielu 
naszych towarzyszy nie zro­
zumiało należycie głębokich 
słów, które towarzysz Stalin 
wypowiedział w 1929 r. na 
temat pewnych „towarzy­
szy" spośród biurokratów, 
którzy traktują współza­
wodnictwo jako modę, Jako 
zjawisko przejściowe.

Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza — partia 
marksistowsko - leninowska 
zdoła usunąć wszystkie te 
niedociągnięcia. Ucząc się 
od swej wielkiej mistrzyni 
WKP(b), czerpiąc siły ■ Jej 
bezcennej skarbnicy, nasza 
Partia będzie nadal rozwijać 
współzawodnictwo, starając 
się przekształcić je w potęż­
ny ruch ogólno-narodowy. .

wypadkom, trzeba koniecz­
nie ujawnić winnych niedo­
patrzenia. Zarządy PZGS 
muszą poprzez Centralę Roi 
niczą dociec, kto zawinił w 
Centrali Przemysłu Skórza­
nego, że zapakowano tylko 
obuwie nr. 40, a nie przysła­
no takich wielkości, które 
były zamówione — najwię­
cej potrzebne wsi. Trzeba 
ustalić również, kto ponosi 
winę za niszczenie drogo­
cennego surowca, z którego 
wyrabiano leżące obecnie 
bezużytecznie latarnie po­
dwórzowe.

Szkodnictwo gospodarcze, 
Jak wskazał na ostatnim ple 
num KC PZPR tow. Bole­
sław Bierut, działa na wszy­
stkich odcinkach naszego 
życia gospodarczego. Dzia- . 
łają z ukrycia przyczajone 
niedobitki wroga, rozsiane 
po wszystkich szczelinach 
machiny społecznej. Jego 
szkodliwą robotę odczuwa­
my również w spółdzielczo­
ści. Trzeba na wszystkich 
odcinkach życia spółdziel­
czego wzmóc czujność par­
tyjną, bowiem stan, który 
pozwala sabotażystom nisz­
czyć rezultaty naszej cięż­
kiej pracy, dłużej tolerować 
ny być nie może.

Wojciech Klimczak
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Czujność organizacji partyjnej 
W WARSZTATACH TOR „15 GRUDNIA"
powinna pomóc załodze w jej walce o jakość produkcji

Jeszcze do niedawna najważniejsza była dla nas 
ilość. Potrzeba nam było wszystkiego dużo i kon­
strukcji mostów i parowozów i maszyn i tkanin 
1 butów...

Dziś zaspokoiliśmy już pierwszy „wielki głód“ i za­
czynamy być po trochu „smakoszami". Parowozy, ma­
szyny, buty, materiały tkane i wszystkie inne wyroby 
naszego przemysłu, są nam bezsprzecznie potrzebne 
w dalszym ciągu, ale staliśmy się już wybredni. Chce- 
my żeby przemysł metalowy produkował wszystko 
wg najnowszej konstrukcji, żeby tkaniny miały ładne 
barwy i gustowne wzory, a buciki modne fasony.

Pomagają nam w tym robotnicy naszych fabryk, 
którzy wyszedłszy zwycięsko z bitwy o ilość, przeszli 
zdecydowanie do walki o jakość. W ramy współza­
wodnictwa ilościowego zmieścili bez trudu współza­
wodnictwo o jak najmniejszy procent braków, o 
produkcję „primy" i „extraprimy".

Tak poważne jednak za­
gadnienie, jak podniesienie 
jakości produkcji, nie może 
być pozostawione do rozwią­
zania jedynie robotnikom. 
Starania o zmniejszenie bra 
ków, muszą być prowadzone 
również przez kierowników 
zakładów pracy, którzy orga 
nizując dobrze kontrolę, mo 
gą znacznie poprawić jakość 
wyrobów swoich fabryk.

W systemie kontroli naj­
ważniejsza jest kontrola mię 
dzyoperacyjna. Dzięki niej, 
już w toku produkcji, wy­
chwycić można brakł, któ­
rych dalsza obróbka byłaby 
bezcelowym, marnowaniem 
czasu i pieniędzy.

Co da je kontrola ?
Dobra kontrola zawsze da 

poważne wyniki. Np. w 
warsztatach TOR „15 grud­
nia" przedstawiono mi plik 
kart pracy, wycofanych 
łącznie z wybrakowanymi 
przedmiotami z produkcji, 
który jest najlepszą ilustra­
cją tego, co daje kontrola 
międzyoperacyjna. Z kart 
wynikało, że w kontroli za­
trzymano przetoczone tłoki 
po 6 1 4 operacji, sworznie 
tłokowe po 1 operacji itd. 
Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że tłoki wymagają 9, a sworz 
nie 19 operacji, jeśli doda 
się do tego, że po pierwszych 
fazach obróbki, surowiec nie 
jest jeszcze zniszczony i mo­
że być wykorzystany do dal­
szej produkcji, będziemy mo 
gli zorientować się Ile zbęd­
nej pracy i kosztów uniknię­
to, dzięki dobrej pracy eki­
py kontrolnej tow? Stachow- 
skiego.

Zachodzi pytanie dlaczego 
robotnik mając do wykona­
nia serię np. sworzni, może 
wyprodukować pewną ilość 
braków. Otóż dlatego, że 
maszyna jest narzędziem 
pracy bardzo czułym. Robot­

nik ustania sobie skalę 1 
pracuje, ale najmniejsza na 
wet zmiana położenia tzw.

Tokarz Andrzej Jankowski, jeden z tych, którzy produkują 
100 procent „primy".

suportu w obrabiarce, powo­
duje, że skala nie daje już 
w toczeniu tego samego po­
trzebnego wymiaru. I dlate­
go stała ścisła kontrolajest 
niezbędna.

Można produkować 
„primę"

Istnieją również braki w 
produkcji zupełnie przez ro­
botników danej fabryki nie­
zawinione. Przyczyną ich 
powstawania jest zły suro­
wiec.

Nieszczęściem np. warszta 
tów są odlewy dostarczane 
przez F-kę „Orkan" w Kali­
szu. Na 342 odlewy tłoków 
typu „Fordson JM", do 10 
operacji odpadło z powodu 
porowatości i pęcherzyków 
powietrza 50 proc.; na 200 
sztuk tłoków typu „Farnall 
H" — 30 proc....

Również nieodpowiednie 
przyrządy stanowią poważną 
przeszkodę w walce o ja­
kość. Dwaj pracujący obok 
siebie tokarze Wojtkowski i 
Dobickl mają zupełnie różne 

| warunki pracy. Pierwszy z 
nich, dobry fachowiec, ma 
przyrząd niedoskonały i mu 
si zużyć sporo czasu aby w 
nim zamocować przedmiot 
obrabiany. Drugi natomiast 
— uczeń — ma dobry, no­
woczesny przyrzą^ pracuje 
szybciej i łatwiej. Praca 
Wojtkowskiego, aż do czasu 
zmiany przyrządu (już jest 
w przygotowaniu) musi być 
częściej kontrolowana, ani­
żeli Dobickiego.

W produkcji TOR istnieje 
28 proc, braków: 10 proc, z 
winy pracowników, a 18 
proc, z powodu złego surow­
ca (odlewy) i nieodpowied­
nich przyrządów.

Robotnicy ze swej strony 
walczą o zmniejszenie tych 
oficjalnie dozwolonych 10 
prcc. braków i są już wśród 
nich tacy jak Andrzej Jan­

kowski, Witold Wolski, Sta­
nisław Targon, Henryk Ka­
nia, Leon Przybylak i wielu 
innych, którzy produkują 
tylko „primę". W warszta­
tach urządza się „wystawy" 

Piękno miast radzieckich

Muzeum imienia Nizamiego w Baku

braków i na nich wykazuje 
się pracownikom niewykwa­
lifikowanym błędy w ich 
pracy.

Pozostałymi natomiast 18 
proc, braków, powinna się 
zająć warsztatowa organiza­
cja partyjna. Trzeba zba­
da przyczyny wadliwej pro­
dukcji „Orkanu" i zastano­
wić się wspólnie z towarzy­
szami odlewni, nad popra­
wieniem jakości ich produk­
cji. Walką o jakość w War­
sztatach TOR może się prze 
nieść również na teren ka­
liskiej odlewni, z pożytkiem 
dla samych Warsztatów i 
innych obsługiwanych przez 
„Orkan" fabryk.

Czujność 
jest niezbędna

W staraniach robotników 
o polepszenie jakości pro­
dukcji Warsztatów, towa­
rzysze nasi z TOR muszą 
brać bardzo czynny udział i 
nie zaniedbać żadnej z me­
tod oddziaływania na zało­
gę. A więc przede wszystkim 
własny przykład w pracy i 
pomoc robotnikom niewy­
kwalifikowanym. A następ­
nie towarzysze nasi z TOR, 
z placówki o poważnym zna­
czeniu przemysłowym, mu­
szą być czujni. Muszą się 
nauczyć odróżniać faktycz­
ne trudności, od niedbalstwa 
i lekceważenia, które trzeba 
piętnować. Nie wolno im 
zapominać, że braki w pro­
dukcji nie zawsze są wyni­
kiem „trudności obiektyw­
nych", ale również i umyśl­
nego szkodnictwa i że walka 
o jakość produkcji jest na 
odcinku gospodarczym jed­
ną z form walki z wrogiem 
klasowyrA.

E. Kwiatkowska

JMU IM SKiMCZN 

nowymi ofiarnymi kadrami'' 
Przed wyhoM do Rady OKręgowoj CSS „Spółek

„...Trzeba wzmocnić nasz handel socjalisty^ 
ny nowymi zdolnymi ofiarnymi kadrami.., 
ba nauczyć się w handlu socjalistycznym mM' 
malnej giętkości i umiejętności przystosowy^* 
nią się do szybko zmieniających się warunki 
Trzeba w pełni nauczyć się mobilizować

, potrzeb zaopatrzenia ludności miejscowe lokali
resursy, nie licząc tylko na scentralizowane 
opatrzenie kierowane z Warszawy...**

(B. Bierut).

bucyjnej, dostosowywania 
sy rozprowadzanych towar^ 
do potrzeb konsumenta tak^ 
czasie jak i asortymencie.

„2ycie uczy nas na każdy1* 
kroku — sitwierdza tow. 
rut — że bez sprawnie d^*

Dziś odbędzie się w Po­
znaniu zgromadzenie spół­
dzielni spożywców okręgu po 
znańskiego. Zebranie to ma 
wybrać Radę Okręgową dla 
Oddziału CSS „Społem" w 
Poznaniu oraz delegatów na 
ogólnopolski zjazd spółdziel­
ni spożywców, który odbędzie 
się w Warszawie 14 i 15 gru 
dnia br.

Są to zadania organlizacyj- 
nej natury. Poza tym jednak 
zgromadzenie będzie musiało 
dokonać oceny dział^ności 
pracy spółdzielczości spożyw­
ców na naszym terenie, za­
jąć krytyczne i eamokrytycz’ 
ne stanowisko w stosunku do 
ujawnionych braków i niedo­
ciągnięć.

Minione trzy kwartały br. 
to okres wielkiej przebudo­
wy i rozbudowy całej spół­
dzielczości a m. in. i spółdziel 
czości spożywców. 31 spółdziel 
ni powszechnych, wchodzą­
cych do Poznańskiego Okrę­
gu CSS „Społem" powiększy­
ło w tym czasie sieć sklepów 
spożywczych i branżowych z 
333 do 560. Równocześnie obję 
to nowe dziedziny: urucho­
miono 28 zakładów zboro- 
wego żywienia, przejęto sze­
reg placówek przemysłowo- 
rzemieślniczych tak. źe na 30. 
9. br. powszechne spółdzielnie 
spożywców naszego okręgu 
dysponowały 25 piekarniami, 
26 masarniami, 4 wytwórnia 
mi wód gazowych i 11 inny­
mi wytwórniami. — W związ­
ku z tym wzrósł ogromnie 
procent udziału spółdzielni 
spożywców w zaopatrzeniu 
ludności miejskej. Dość wspo 
mnieć, że gdy w grudniu 1948 
r. PSS sprzedawały na 1 
mieszkańca miast okręgu po­
znańskiego towarów za 1.380 
zł miesięcznik, to we wrześniu 
przeciętna ta wyniosła już 
2.500 zł.

Ten rozrost handlu spółdziel 
czego w wielu wypadkach u- 
łatwił złamanie w zarodku 
prób spekulacji towarami de­
ficytowymi, gry na zwyżkę 
cen uniemożliwił stosowanie 
metod handlu łańcuszkowego 
itp.

Z drugiej Jednak strony 
działalność spółdzielczości spo 
żywców nie była wolna od 
braków i błędów. Dotyczą 
one nie ilościowego wykona­
nia nakreślonego planu 1 
kształtowania się kosztów 
handlowych — w tym zakre 
sie okręg poznański „Społem" 
ma poważne osiągnięcia — 
ale raczej sprawności dystry 

łającego handlu socjalisty^ 
nego znaczna część sukcesów 
socjalistycznego przemy^? 
może być z zmarnotrawiony ' 
Te słowa powinni sobie wz}#1 
głęboko do serca pracowni 
spółdzielczy.

A trzeba tu przypomni^ 
że jeżeli chodzi o artykuł 
spożywcze, często powstawać 
niepotrzebne luki w zaop^ 
trzeniu a i dziś szwankuje 
prowadzenie kasz 1 innyc* 
przetworów zbożowych. Ka1^ 
godne niedociągnięcia istn^ 
ją nieraz w rozprowadzania 
tekstylii 1 obuwia, watolin^ 
jest pod dostatkiem na 
i w iecie, ale nie ma jej je* 
sienią i w zimie, asortyn^* 
wielkościowy koszul i innyc* 
części bielizny jest zupełn* 
niedostateczny a to samo 
tyczy i obuwia, zawłaszcza 
PSS na prowincji. Spółdz'€^' 
nia Spożywców w Swarzęd^ 
ma okresowo wyłącznie 
białe lub nici czarne, nie żd^ 
rza się by były na skład#e 
jedne i drugie. Charaktery* 
stycznym dla PSS Poznani* 
i terenu jest brak konfekcja 
i obuwia dziecięcego. W 2^* 
kładach powszechnego 
nia często gęsto rządzi biur* 
kratyczny bałagan.

Podobnych przykładów 
±na by mnożyć więcej. WiQ^ 
się one z faktem, źe w sp<^* 
dzielczości spożywców, któr* 
rozwinęła s-ię w tak ogrom" 
nym tempie znalazł się obok 
ludzi naprawdę cennych el** 
ment, nie zdający sobie sp3^ 
wy z odpowiedzialności spo* 
łecznej jaka ciąży na socja#* 
stycznym aparacie handlo* 
wym, znaleźli się równie* 
świadomi dywersanci i szkód 
nicy. Przejrzenie tych kadr 
to jeden z najbardziej pata* 
cych problemów.

Tak Jak zadaniem sklepo­
wych komitetów spółdziel­
czych jest czuwać nad praca 
poszczególnej placówki 1 * 
miejsca reagować na wszelki® 
błędy, tak zadaniem Rady 
kręgowej CSS „Społem" 
kontrola całokształtu działal­
ności spółdzielczości spożyć* 
ców na jej terenie. Trzebi 
by w skład Rady weszli 
prawdę najlepsi i najofiaT* 
niejsi ludzie. (Br)

W „Polsce Zbrojnej" z dnia 18 
bm. ukazał się artykuł wicemi­
nistra obrony narodowej, gen. 
brygady Piotra Jaroszewicza pt. 
„Wyciągamy wnioski". Podajemy 
poniżej fragmenty tego artykułu.

Do omówieniu znaczenia wiel- 
kiego zwycięstwa narodu poi 

skiego, jakim jest przedtermino­
we wykonanie planu trzyletnie­
go, gen. P. Jaroszewicz pisze: 
Wprowadzenie gospodarki plano­

wej i jej zwycięstwo w trzyletnim 
planie odbudowy odegrały donio-. 
słą rolę na odcinku budownictwa 
Odrodzonego Wojska Polskiego w 
całości, a szczególnie jego gospo­
darki.

Po raz pierwszy w historii na­
szego kraju wojsko uzyskało zdro­
we, socjalistyczne, niezawodne za­
plecze gospodarcze — zdolne za­
pewnić pokrycie zapotrzebowania 
wojska w środki pieniężne, mate­
riały i wyposażenie w potrzebnej 
ilości i na czas. Po raz pierwszy 
w naszej historii pieniądze pań­
stwowe wydawane na obronę kra­
ju przestały być przedmiotem spe­
kulacji rekinów kapitalistycznych, 
dla których budżet wojskowy przed 
wrześniowej Polski był źródłem 
olbrzymich zysków. Zdecydowana 
poprawa i stabilizacja zaopatrzenia 
wojska, zapoczątkowana od roku 
1947 jest wynikiem zwycięstwa pla-

WYCIĄGAMY WNIOSKI
Fragmenty artykułu gen. P. Jaroszewicza z „Polski Zbrojnej"

nowej gospodarki, Jest wynikiem 
olbrzymiego skoku naprzód w roz­
woju gospodarczym Polski Ludo- 
wej.

Zaopatrzenie odrodzonego woj­
ska pod każdym względem stoi le­
piej aniżeli przed wojną w wojsku 
sanacyjnym, okradanym 1 ogra­
bianym przez kapitalistów i powią­
zanych z nim w spółkach, firmach, 
kartelach dygnitarzy sanacyjnych 
i sanacyjnych generałów

Nasz żołnierz lepiej je, lepiej Jest 
ubrany, ma lepszą pościel, sprzęt 
kwaterunkowy, lepiej utrzymane ko 
szary, lepszy transport, lepszą pomoc 
lekarską, aniżeli miał żołnierz za 
czasów sanacji. Wie o tym każdy 
nasz oficer, podoficer i szerego­
wiec, że poprawa warunków byto­
wych wojska, poprawa zaopatrze­
nia i wyposażenia — to dzieło kla­
sy robotniczej, mas pracujących, 
władzy ludowej 1 partii robotni­
czej, które w ciężkiej walce i pracy 
przedterminowo zakończyły plan 
trzyletni 1 dziś pracują i będą pra­
cowały dalej budując fundamenty 
socjalizmu — fundamenty rozwo­
ju, rozkwitu ojczyzny — a zarazem 
fundamenty Jej siły obronnej.

[ Wraz z masami pracującymi i ca- 
| łym narodem, nasz żołnierz 1 ofi­
cer walczyli o plan trzyletni.

Wojsko nie produkuje towarów 
1 w ten sposób nie może pomóc kra 
jowi — przeciwnie, wojsko jest po­
ważnym konsumentem.

Wojsko nasze rozumiało, źe jego 
wkład i pomoc klasie robotniczej 
— to oszczędna, sprawna, rzetelna 
gospodarka wojskowa, w której 
żadna złotówka, żaden przedmiot 
ekwipunku, czy kilogram żywności 
i litr benzyny nie zostaną zmarno­
wane, nie wyciekną z naszej go­
spodarki. Z żelazną konsekwencją, 
z dużym zrozumieniem wśród żoł­
nierzy i oficerów, realizujemy co­
dziennie socjalistyczne zasady go­
spodarki.

Planowość, oszczędność, gospo­
darność, walka z soldafońskim mar 
notrawstwem — stały się w znacz­
nej mierze powszechną zdobyczą 
wojska.

WT dalszym ciągu swego arty- 
w kułu gen. Jaroszewicz stwier­
dza:

zmian na lepsze, które zawdzię­
czamy przede wszystkim zwycię­
stwu mas pracujących i Partii w 
wykonaniu trzylatki — mieliśmy 
i mamy w naszej gospodarce sze­
reg braków.

Mamy odosobnione wypadki nie­
przezwyciężonych do końca ten­
dencji' do rozrzutności i niegospo­
darności, marnotrawstwa, mamy 
pojedyncze próby szkodliwej dzia­
łalności wroga.

Jeżeli wszystkie nasze niepowo­
dzenia i braki poddamy gruntow­
nej analizie — bez trudu dojdzie­
my do wmiosku, że analogicznie do 
gospodarki cywilnej — głównym 
niebezpieczeństwem i w gospodar­
ce wojska Jest brak klasowej, re­
wolucyjnej czujności zarówno w 
walce z wrogiem jak i z niewykar- 
czowanyml do końca burżuazyjny- 
mi nawykami i metodami w pracy.
W końcowej części artykułu 

gen. Jaroszewicz pisze:
Uchwały listopadowego plenum 

KC PZPR, mobilizujące klasę ro­
botniczą do wzmożenia czujności 

Obok poważnych sukcesów go- na każdym odcinku, a szczególnie
>odarki wojskowej i zasadniczych | na odcinku działania agenturyspodarki wojskowej i zasadniczych

wrroga — znajdą w wojsku pełne 
zrozumienie. Nasza organizacja 
partyjna, a wn*az z nią cały skład 
osobowy wojska z referatu Prezy" 
denta Bieruta, z dorobku dyskusji 
plenum, będzie uczył się czujności, 
będzie odsłaniał, stosując metodę 
krytyki 1 samokrytyki, wszystkie 
dotychczasowe błędy i braki, bę­
dzie ujawniać wszystkie wypadki 
ślepoty politycznej, wskaże jej ko­
rzenie i źródła. Zwrócimy więk­
szą niż dotychczas uwagę na spra­
wę wychowania i wyszkolenia na­
szej kadry. Zaostrzymy nasz* 
czujność w stosunku do przenika­
nia elementów wrogich, w stosun­
ku do ludzi obcych ideologicznie, 
chronicznie ślepych i bezradnych 
wobec nacisków obcej ideologii i 
penetracji wroga. Będziemy 
wzmacniać robotniczy 1 chłopski 
trzon korpusu zawodowego wojska.

Dorobek plenum pomoże uspraw­
nić gospodarkę wojska i pogłębić 
w praktycznej codziennej pracy że­
lazne prawa gospodarki socjali­
stycznej: planowość, oszczędność 1 
kontrolę.

Będziemy walczyli o zbliżenie na­
szej gospodarki wojskowej do nie­
zawodnych, socjalistycznych wzo­
rów, przodującej gospodarki socja­
listycznej — Związku Radzieckiego 
1 Armii Radzieckiej.

Czujność rewolucyjną uczynimy 
świętym prawem walki o lepszą, 
socjalistyczną gospodarkę wojska.
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loBilnlcy Panstniwych MM«lw Halna
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
Podejmują wezwanie tow. Jana Walaszczyka

Na wezwanie tokarza Pań­
stwowych Zakładów Op­

tycznych w Warszawie tow. 
Jana Walaszczyka odpowie* 
działy załogi zespołów: Ko- 
narzewo pow. Poznań i Iwno 
pow. Środa, oraz szereg ro­
botników podejmując indy­
widualne zobowiązania.
Zespół Iwno pow. Środa zo- 

® o wiązał się do wykonania 
5^łorocznego planu oszczędno* 
sci do 12 grudnia br, przekra* 
^jąc plan o 20%. Jednoczę* 
śnie załoga zespołu Iwno pod* 
^ła rzucone przez Orgahiza*

Partyjną fabryki „Dobro® 
lin” w Warszawie wezwande 

upłynnienia remanentów. 
Załoga zespołu PGR Konarze* 

pow. Poznań, wykona plan 
125%, oraz podjęła również 

Obowiązanie dotyczące upłvn 
Stenia remanentów, wzywając 
0 współzawodnictwa wszyst* 

’ zespoły PGR w Polsce. 
I Indywidualne zobowiązania 
I y odpowiedzi na wezwanie 

tow. Walaszczyka podjęli: 
Władysław Zieliński, majster 
^arsztatowy gosp. Ob jeziorze, 
^tóry zobowiązał się zaoszczę* 

I ^ić do. końca br. 40 000 zł 
(?unia zaoszczędzona dotych* 
^as wynosi 350 000 zł). Tow. 
Celiński podjął zobowiązanie, 

w roku 1950 zaoszczędzi 
400 tysięcy złotych. Tow. 
yzesław Strzelczyk, stelmach 
1 Stanisław Skrzypczyński, ko* 
^al z gosp. Objezierże, zobo® 
J^zali się zaoszczędzić do 
*ońca br. po 50 000 zł a w r. 
*950 zaoszczędź! po 200 tys.

Tow. Walenty Andrzejew* 
^i, kowal z gosp. Pomarzano* 
^ice zaoszczędziły dotychczas 
WÓOO zł, do końca br., zao* 
^czędzi dalsze 50 000 zł, a w 
^ku 1950 — 250 000 zł. Tow. 
Wacław Cheliński, stelmach 
Sosp. Pomarzanin zaoszczędził 

br. 100 000 zł, zobowiązał 
do końca roku zaoszczę* 

^ć dalsze 50 000 zł, natomiast 
roku 1950 — 150 000 zł. 

Jan Szukała, kowal gosp. 
Makary, zobowiązał się za- 
0s2czędzić do końca br. 50.000 

Całoroczna jego oszęzęd- 
Jość wyniesie 50.000 zł. Tow. 
Michał Golczyk i Zygmunt 
^I^gąlski z Modrzą zobowią* 

sie zaoszczędzić do końca 
br. 150^000 zł.

Tow. Stefan Kajerski, kowal 
* Szelca, zespół Iwno, za­
oszczędził 150.000 zł, a do koń- 

br. zaoszczędzi dalsze 25.000 
W roku 1950 zobowiązał 
Kajerski zaoszczędzić — 

2$).0(X) zł. Tow. Antoni Tabat, 
Maszynista gosp. Wiktorowo, 
x®spół Iwno, zobowiązał się 

końca b. roku zaoszczędzić 
25.000 zł. W roku 1950 — 
200.000 zł.

Zygmunt Błażejewski, ko-1 
wal, gosp. Wiktorowo, zespół 
Iwno, zobowiązał się zaoszczę* 
dz'ć do końca 1949 r — 50.000 
zł. W roku 1950 — 200.000 zł.

Tow. Józef Olejniczak, stel­
mach gosp. Wiktorowo, za- 
osziczędził w br, około 300.000 
zł., zobowiązał się do zaoszczę­
dzenia w br. dalszych 50.000 
zł. W roku 1950 — 400.000 zł.

Tow. Franciszek Nowaczyk, 
stejmach, gosp. Iwno, zobowią­
zał sę zaoszczędzić do końca 
roku 50.000 zł, w przyszłym 
roku — 100.000 zł. Tow. Józef 
Matysiak, kowal, gosp. Iwno, 
zaoszczędził do końca roku 
25.000 zł. W roku 1950 —9 
100.000 zł.

Mistrz oszczędności, — tow. 
Antoni Wojtkowiak, majster 
warsztatów zespołowych w 
Iwnie, który zaoszczędził w 
br, około 500.000 zł, zobowią­
zuje się zaoszczędzić do koń­
ca br. dalsze 300 000 zł, a w 
roku 1950 zobowiązał się za­
oszczędzić w swoich pracach 
1.000.000 zł i wzywa wszyst­
kich majstrów warsztatów ślu­
sarskich w Polsce do współza­
wodnictwa.

Zobowiązania oszczędnościo­
we robotników wykonane 
będą przy wszystkich pracach, 
biorąc szczególnie pod uwagę 
remonty, budowę mieszkań, 
zużycie złomu, wraków itp.

Robotnicy P. G. R. Okręgu 
Poznańskiego, rozumiejąc do­
niosłe znaczenie projektu tow. 
Walaszczyka, podjęli pierwsi 
z pozostałych okręgów P.G.R. 
w Polsce szlachetne wezwanie.

wzmogę szkolenie
W świetlicy DLP w Zielo­

nej Górze odbył się powia­
towy Zjazd Z w. Bojowni­
ków o Wolność i Demokra­
cję. Zjazd ten był pierw­
szym po połączeniu się or­
ganizacji kombatanckich i 
miał na celu wybór no­
wych władz Zarządu Po­
wiatowego związku oraz wy­
bór delegatów na Zjazd 
Okręgowy.

Referat naświetlający o- 
gólnoświatową sytuację po­
lityczną, rolę Związku Ra-

ideologiczne wśród swoich członków

środa 23 listopada 1949 roku 
Klemensa Przedwoja

czwartek 24 listopada 1949 r. 
Jana — pęcisława.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

UL. HAWELAŃSKA 
TEL 855

Ważniejsze nry telefonów: 
lr*ż Pożarna *- alarmowy 800

Obywatelska 555 i 66 
Miejski PZPR— 623 

Jomltet Pow. PZPR — 509 
Jaretka Pogotowia PCK MO 
"2Pital Miejski — 562 
^°ęotowie nocne PCK 992 
APteka pod Lwem, ul. Krzywó- 
kstego nr 4a — 900 

apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
ą Wrzesińskich nr 20—830

Męka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr 41-330

Repertuar kin
^ZDENKO ~ „Polonią" 

dziewczyna"
^RZOw — „Capitol"

Nowak"
^RZÓW - „Słońce" 
k^^wonnik z Notre Damę"
^HZYZ — „Polonia"
if’’Na morskim szlaku"
KUROWO STARE — „Jutrzenka"
^.Baryteczka"
^DZYRZECZ — „Swft"

“Symfonia pastoralna"
5^Vbice — „Piast"

“Skarb"
^łlZELCE KRAJEŃSKIE

••Miłość na lekarstwo"
Sulęcin — „Lech"

••Dziewczę z północy"
ŚCIANKA — „Corso"

••Opowieść o prawdziwym 
Wieku"

Witnica - „kometa1*
••Wiosna"

^IŁa — „Zorza"
••^usze czarnych"

czło-

Komitet Centralny P.Z.P.R. 
ufundował sztandar 
dla Organizacji Partyjnych „Zastalu“

Podniosłą uroczystość ob-1 
chodzili towarzysze z „Za- 
stalu" w Zielonej Górze, otrzy 
mując w ub. sobotę sztandar 
partyjny ufundowany przez 
KC PZPR. W uroczystości 
wzięli udział z ramienia KW 
PZ^R tow. Świt oraz sekreta 
rze tow. Szlaferek i Żmudziń 
ski, przedstawiciele miejsco­
wych POP i organizacji spo­
łecznych.

Po wykonaniu przez orkie­
strę Zasialu „Międzynarodów 
ki“ tow. Świt przemówił do 
zebranych towarzyszy:

„Sztandar ten niech będzie 
dla Was symbolem, który je­
szcze bardziej scementuje Wa 
sze szeregi i złączy siły w co­
dziennej walce o wykonanie 
planów produkcyjnych, w wal
ce o pokój. powiedział

tam Mali Ijstoj ilM i tai!
panoszy się wilgoć i grzyb na ścianiach

B blioteka Miejska w Go­
rzowie liczy około 3500 ksią­
żek naukowych i beletrystycz 
nych. Cieszy się ona dość du 
żą frekwencją. Do Lpca br. 
mieściła s’ę w ciasnym loka­
lu Domu Społecznego na II 
piętrze. W ramach czyni lip­
cowego pracowników Zarzą­
du Miejskiego, wyremonto­
wano narożny budynek przy 
ul. Łokietka i Drzymały i w 
dniu 22 lipca otwarto uroczy­
ście nową biliotekę.

Przyjrzymy się jak wygląda 
sytuacja po 4 miesiącach. 
Można śmiało powiedzieć, że 
„Zamienił stryjek siekierkę 
na k-jek", gdyż obecne po­
mieszczenie Biblioteki nie jest 
lepsze od poprzedniego. No­
wo odremontowany gmach 
wziął w swoje posiadanie 
grzyb, rozwijający się wspa­
niale na wilgotnych ścianach. 
Nielepsza iteż jest podłoga 
w czytelni, zgniła od wilgoci.

Wypożyczalnia książek jest 
po prostu korytarzem, do któ 
rego wchodzi się wprost z u- 
licy. Brak w niej pieca, skut 
kiem czego czytelń cy drżą 
nieraz z zimna. Z biblioteki 
korzysta 1300 stałych .czytel­
ników, przeważnie młodzieży, 
należałoby więc pomyśleć o 
właściwym ogrzaniu całego 
lokalu. Łatwo też wyobrazić 
sobie, co się stanie z książ­
kami narażonymi na nierówno 
mierną temperaturę i wilgoć.

Druga bolączka — to brak 
fachowego personelu. Kierów 
niczka Biblioteki ma do po­
mocy niewykwalifikowaną si­
łę, nie jest więc w stanie na­
leżycie obsłużyć czytelników 
i utrzymać całość w pprząd- 
ku, tym bardziej, że i czytel­
nicy nie są bez winy. Nagndn 
nym zjaw-skiem jest zabie­
ranie z carytelni czasopism, 
gazet i ilustracji. Szczególnie 
młodzież nie potraf; zrozu­
mieć, że pisma włożone w 
czytelni mają służyć wszyst­
kim, i że nie wolno ich stam­
tąd zabierać.

Ostatn'ą bolączką jest brak

sprzętu. W dniu otwarcia Bi 
blioteka posiadała 40 wygod­
nych krzeseł, zapraszających 
czytelników do skorzystania 
z nich. Były także i kwiaty. 
Obecnie pczcstało tylko 11 
krzeseł, co w zupełności nie 
wystarcza, zważywszy, że śre 
dnia frekwencji dziennej do­
chodzi do 30 osób. Na zapy­
tanie — co się stało z umeblo 
wdaniem i kwiatami — kierów 
niczka biblioteki odpowiedzią 
la z żalem: „Władze miejskie 
zabrały". (Dej)

tow Świt. Wręczenia sztanda 
ru w imieniu KC F2TR doko 
nał I sekretarz KM PZPR 
tow. Szlaferek.

Proszę zapewnić Komitet 
Centralny — powiedział II se­
kretarz Komitetu Fabryczne­
go tow. Morawski przyjmu­
jąc sztandar — że nieść go 
będziemy wysoko w naszej co 
dziennej pracy, przy budowie 
usirodu sprawiedliwości spo­
łecznej, której na imię Socja 
lizm.

Sztandar przeszedł z kolei 
w ręce przodownika pracy 
tow. Kołodzieja. Pod koniec 
uroczystości zebrani uchwali 
li V7ysłać telegram do Prze­
wodniczącego PZPR tow. Bo 
lesława Bieruta. Marszałka 
Rokossowskiego I I sekreta­
rza KW tow. Olszewskiego.

(Mi)

dzieckiego w walce o pokój 
oraz zadania związku wy­
głosił delegat ZO ob. Jan­
kowski.

Sprawozdania z dotych­
czasowych prac związku wy 
głosili poszczególni prezeso­
wie kół. Koła szczególnie 
w powiecie dotychczas nie 
wykazywały aktywności, za 
wyjątkiem kół w Kolsku i 
Bojadłach.

W dyskusji nad refera­
tem i sprawozdaniami dele­
gat ZO ob. Jankowski skry­
tykował dotychczasową pra­
cę kół i słabe zainteresowa­
nie się członków, życiem 
związku. Członków wspiera­
jących i takich, którzy nie 
uczęszczają na zebrania, 
związek nie potrzebuje. Za­
rządy kół winny uaktywnić 
swych członków, by tak jak 
byli pierwszymi w walce o 
wolność, pierwsi stanęli do 
odbudowy ojczyzny, zakoń­
czył ob. Jankowski.

Tow. Szkatuła analizując 
dotychczasową działalność 
kół stwierdził całkowity 
brak prac na odcinku kul­
turalno-oświatowym i wy­
chowania ideologicznego. 
Nowoobrany zarząd powi­
nien przede wszystkim błę-

—........ .......

uy te naprawić 1 poprzez 
zorganizowanie akcji oświa­
towej uaktywnić życie kul­
turalne i podnieść poziom 
ideologiczny wśród człon­
ków. Tow. Komar zwrócił 
się z apelem do zebranych, 
by pracą w związku przyczy 
nili się do rozbudowy i prze­
budowy Polski Ludowej. Na- 
wlązując do szkolenia ideo­
logicznego apeluje, by każde 
koło, a szczególnie koła wiej 
skie przystąpiły jak naj­
szybciej do szkolenia.

W wyniku wyborów w 
skład Zarządu Powiatowe­
go weszli ob.ob. Walewski, 
Szkatuła, Habzda, Komar, 
Piątkowski, Dubel, Niemiń- 
ski i Zawiślak. W rezolucji 
uchwalonej na zjeździe ze­
brani zobowiązali się umoc­
nić sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz stać na stra­
ży granic na Odrze i Nysie, 
zjednoczyć się z narodami 
demokracji ludowej w wal­
ce o światowy pokój. W dru 
giej rezolucji zebrani wy­
rażają głęboką radość t o- 
kazji powołania K. Ro­
kossowskiego na stanowisko 
Ministra Obrony Narodowej 
i Marszałka Wojsk Polskich.

(Te)

Zielona Góra oó^ała hołd
bohaierom

Na cmentarzu żołnierzy ra­
dzieckich przy pl. Bohaterów 
w Zielonej Górze odbyła się 
podniosła uroczystość społe­
czeństwa zielonogórskiego z 
okazji ekshumacji 55 cwłok

Kumoterstwo przewodu. GRN w Kowalowie
omii spisie goiaiiiii mmmeso

Przebieg wpłat na poda­
tek gruntowy i FOR do koń 
ca września był w pow. rze­
pińskim niezadawalaj ący. 
Celem usprawnienia wpłat 
władze powiatowe zorgani­
zowały odprawę, na której 
uchwalono wysłać w powiat 
ekipy, składające sie z pra­
cowników starostwa, zarzą­
dów miejskich i gminnych 
oraz czynnika społecznego.

Wynik tej akcji był do­
bry. Wpływy podniosły się 
do- 100 proc, i wynosiły na

nieuświadomienie ich o' zna 
czeniu podatku gruntowego 
i FOR w gospodarce pań­
stwowej wpływa ujemnie na 
realizowanie tej akcji.

Zdarzają się jednakże 
również przyczyny innej na
tury, np. ob. Kołodziński

dzień 
datek 
zbożu 
Przed 
dzień

20 bm.: 93 proc, po- 
w gotówce, 71 proc, w 
i 74 proc, na" FOR. 
zaczęciem akcji na 
20. X. wynosiły one:

86 proc, podatek w gotów-

przewodniczący GRN w Ko­
walowie nie daje dobrego 
przykładu. Sara zalega z 
podatkiem gruntowym i 
FOR i w dniu, kiedy została 
wzmożona akcja poboru po­
datku gościł u siebie przy 
kieliszku liczne ' towarzy­
stwo, składające się z opor­
nych płatników, nie cie­
szących się u chłopów do­
brą opinią.

Szczeciniarnia 
w Świebodzinie 
wykonała 

roczwmaiiMlicB
Dnia 16 bm. załoga Szczeci 

marni w Świebodzinie wyko­
nała roczny plan produkcji w 
100 proc. Wyprodukowano 
26.000 kg szczeciny sortowa­
nej oraz. 36.299 kg szczec‘‘iny 
tapicerskiej ogółem wartości 
43 miliony złotych. Do końca 
br. załoga przekroczy plan o 
8 proc., natom ast plan szcze­
ciny tapicersk ej do końca ro 
ku wykonany zostanę w 151 
proc. W dużej mierze do 
przedterminowego wykonania 
planu rocznego przyczyniło 
się współzawodnictwo, zorga- 
n zowane przez fabryczne Ko 
ło Ligi Kobiet.

Obecnie wybudowana »o- 
Ślała nowa suszarnia o w ele 
lepszym urządzeniu, równ eż 
rozbuduje się stolarnię maszy 
nową, która będzie dostarcza 
la materiału dla rozszerzają­
cej się szczotkami. Na rok 
1950 przewiduje się zwięk­
szenie ilości pracowników, o- 
raz wiele ulepszeń technicz­
nych, które dadzą możność 
przedterminowej realizacji 
planu sześcioletniego. (Dg)

bohaterów Armii Radzieckiej 
poległych w walkach wyzwo­
leńczych o Ziemię Lubuską 
na terenie Konotopu, Raculi, 
Świdnicy i Letnicy.

Na cmentarzu zebrały się 
liczne delegacje Partii^ załóg 
fabrycznych, instytucji, orga­
nizacji społecznych. Stosy 
wieńców pokryły proste trum 
ny. Orkiestra ,^astalu" grała 
przcc cały czas składania wień 
ców marsz żałobny.

Tow. Wróbel w imieniu 
Pow. Zarządu TPPR wygłosił 
okolicznościowe przemówie­
nie. (Sw)

ce, 30 proc, w 
proc. FOR.

Na ostatnim 
PRN w dniu 12 
gminy Górzyca

zbożu i 42

posiedzeniu 
bm. wójt 
ob. Koliń-

ska zaapelowała do wszyst­
kich gmin w powiecie, by 
do dnia 20 bm. zakończyły 
akcje spłaty podatku. W 
rozmowach z chłopami 
stwierdzono, że chłopi chęt­
nie uiszczają swoje należ­
ności wobec państwa, lecz

Mieszkańcy uLfwiecliei 30
czekajq 2 lała na

Dom stojący przy ul. Łowiec­
kiej 30 należący do Zakładów 
Miejskich w Zielonej Górze 
jest całkowicie zaniedbany. 
Wnoszone pnzez administrato­
ra domu ob. Gąszczaka od 
1947 toku podania o przystą­
pienie do remontu nie odnio­
sły żadnego skutku.

Dach tego domu jest już 
prawie bez pokrycia, a ZNM 
pociesza administratora i łu­
dzi nadzieją, że może „w ma­
ju może w grudniu*4, lokato­
rzy tymczasem w czasie de- 
szozów chociaż są „pod da*

naprawę dachu
chem" muszą osłaniać się pa­
rasolem aby nie zmoknąć.

Dziwne jest również postę­
powanie Zakładu Oczyszcza­
nia Miasta. Funkcjonariusze 
tej instytucji pobrali przed 
dwoma miesiącami od ob. 
Gorczyńskiego robotnika Fa­
bryki Dywanów zam. na Ło­
wieckiej 30, 600 zł na koszta 
wywozu śmieci. Do tej pory 
śmieci nie wywieziono. Wi­
docznie gorliwi w ściąganiu 
opłat zapomnieli, że najpierw 
należałoby śmieci wywieźć, a 
potem likwidować opłaty.

(Bk)

Trzeba zachować ostrożność

w postaci groźnej epidemii 
HO ŚPZOtię

Zezem

Niedbalstwo 
które powoduje 
nieszczęścia

W Łętkowicach nad Odrą w 
czerwcu br, w zagrodzie ob, Sie 
fana Dybowskiego porażony zo- 
stał prądem koń, na skutek zep 
sutej izolacji przewodu wysokie^ 
go napięcia. A w międzyczasie 
już ^złapało'* na podwórzu jed- 
nego ze starszych chłopców Dy­
bowskiego. Dybowscy z daleka 
omijają (zwłaszcza po deszczu) tę 
część podwórza, gdzie znajduje 
się uszkodzony przewód.

Kierownikowi miejscowej pla­
cówki Zjedn. Energetycznego ob, 
Longinowi Bykowskiemu zgło­
szono uszkodzenie przewodu -za­
raz po pierwszym wypadku, tj. 
w m-cu czerwcu br., lecz nie 
odniosło ono skutku. Niedbal­
stwo i lekceważenie ob. Byków 
skiego, może przyczynić się do 
poważniejszych nieszczęśliwych 
wypadków.

Sprawą tą, zainteresował się 
ostatnio miejscowy Zarząd Gmin 
ny. Należy zatem spodziewać się 
że niebezpieczeństwo zostanie 
wkrótce usunięte. Ob. Bykow­
skiemu należy się mimo wszyst­
ko dobrze „po łapach", (ard)

W kilku okręgach za­
chodniej części Polski 
stwierdzono wypadki „po­
moru świń*4 u dzików. Dzik 
w czasie tej ‘ choroby wyka­
zuje bardzo charakterystycz 
ną ospałość i zanik wielkiej 
wrodzonej ostrożności, przez 
co łatwiejszy jest do wy­
tropienia i ubicia.

Mięso chorego na pomór 
dzika jest rozsadnikiem 
niebezpiecznej epidemii. 
Konkretnie wypadek taki 
miał miejsce na terenie 
powiatu morskiego w gro­
madzie Brzyno oraz w Wil­
kowie pow. Świebodzin (Zie 
mia Lubuska), gdzie mięso 
dobitych, chorych dzików 
zostało skonsumowane przez 
gospodarzy, odpadkami zaś 
skarmiono trzodę.

Świnie w zagrodach tych 
rolników w kilka dni potem 
zachorowały. Choroba prze­
niosła się następnie do są­
siednich zagród. We wszy-

stkich wypadkach stwier- 
tlzono pomór, który spowo­
dował, że w gromadzie Brzy 
no we wrześniu br. padło 
124 sztuk świń, a w Wilko­
wie kilkanaście.

Wielka ta strata — to wy­
nik z jednej strony nie­
świadomości, 7, drugiej nie­
przestrzegania obowiązują­
cych przepisów, dotyczą­
cych obowiązku badania 
piięsa dzików przez lekarza 
weterynarii. Mięso bowiem 
dzików może być ponadto 
zakażone trychinami, które 
u ludzi powodują bardzo po 
ważne schorzenia, kończące 
się niekiedy śmiercią. Dla­
tego w wypadku spotkania 
chorych dzików należy we 
własnym interesie zawiado­
mić o tym służbę leśną, któ 
ra przedsięweźmie odpo- 
wiednie środki celem nie­
dopuszczenia do przeniesie­
nia zarazy na świnie domo­
we. (ard)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

Ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 i 140
Szpital Powiatowy: 125 1 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 1 628

REPERTUAR KIN
GUBIN - „Pionier" 

„Guramiszwili"
KROSNO — „Lubuskie"

„Ulica Graniczna"
LUBSKO — „Patria"

„Lenin 1918"
ŚWIEBODZIN — „RlaltO"

„Synowie"
WSCHOWA — „Hel"

„Dwaj Panowie F"
ZIELONA GÓRA - „Nysa"

„Dwaj Panowie F"
ZIELONA GÓRA — „Światowid" 

„Podejrzenie"
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Szachiści frontem do świetlic
Z obrad wojewódzkiego aktywu sportu szachowego

Ruch współzawodnictwa pracy — dźwignią sukcesów 
załogi Fabryki Wyrobów Bakelitowych

W obradach wojewódzkie­
go aktywu sportu szachowe­
go poza licznie przybyłymi 
delegatmi sekcji szachowych, 
udział w konferencji wzięli 
również: z KW PZPR tow. Re 
belka z WUKF mjr. Janicki 
i z Żarz. Woj. ZMP tow. Gra- 
bcki.

Podczas dyskusji sala ob­
rad stała się forum krytycz­
nych jak i samokrytycznych 
wypowiedzi delegatów, stwier 
dzającycn zaniedbania na od­
cinku powiązania organiza­
cyjnych form szachowych z 
życiem świetlicowym. Dla 
uzdrowienia -tego stanu wez­
wano Zarząd do ścisłej współ 
pracy z ORZZ. Przedstawicie 
le sekcji terenowych wypo­
wiadali się z troską o braku 
dostatecznej łączności z Okrę 
giem.

Tow. Widermański stwier­
dził, że w ciągu 30 lat jego 
działalności na niwie szacho­
wej n‘e dano szachistom ta­
kich perspektyw rozwojowych 
jak obecnie, kiedy to najwyż 
sze czynniki partyjne wytyczy 
ły właściwe drogi dla sportu 
polsk’ego i tym samym dla 
szachów, uznanych za naj­
młodszą gałąź sportu.

Zebrani delegaci dokonali 
wyboru nowych władz POZSz, 
które się ukonstytuowały na­
stępująco: przewodniczący — 
Wierzejewski (Spójnia), wice- 
prżew. Kołodziejczak. (Zw'ąz) 
sekretarz — Ratajski (Spój­
nia), II sekretarz — Konieczny 
(Spójnia), kapitan — mgr. Ho 
rak (Ogniwo) skarbnik — Sko 
wroński (Kolejarz), Wydz. 
Gier i Dyscypliny — Hoehle 
(ZW), Wydz. Szkolenia — 
Ratajczak (Kolejarz) i Kali­
nowski (Włókniarz Kalisz), 
Wydz. Propagandy — Kozłow 
ski (Ogniwo).

W Komsiji Kwalifikacyj­
nej: Widermański — PKSz., 
Krokes — PKSz, Słomski — 
(Kolejarz).

Zebrani uchwalili następu­
jącą rezolucję:

„Szachiści S działacze 
szachowi na Okręgowym 
Zjeździe Szachistów w Po 
znaniu witają z zadowo­
leniem Uchwałę Biura Po­
litycznego KC PZPR w 
sprawie kultury fizycznej 
i sportu jako wyraz troski 
o podniesienie tężyzny fi­

zycznej i umysłowej oraz o 
wychowanie i wszechstron 
ny rozwój młodzieży i mas 
pracujących miast i wsi.

Postanawiamy, że wska­
zania Uchwały Biura Po­
litycznego KC PZPR zosta 
na przez nas przen esione 
do wszystkich ośrodków 
szachowych, że zmob lizu- 
jemy szeroki 'aktyw dzia­
łaczy szachowych, kierow­

ników sekcji szachowych, 
instruktorów i teoretyków 
szachowych, do zadań u- 
powszechnienia gry szacho 
wej oraz do podniesienia 
poziomu ideologicznego : 
wychowawczego sportu sza 
chowego.

Postanawiamy na tere­
nie naszego Okręgu:

1) otoczyć trwałą opieką 
wszystkie sekcje szachowe 
a w szczególności sekcje 
młodzieżowe,

2) rozszerzyć sieć sekcji 
szachowych na wszystkie 
świetlice przy zakładach 
pracy,

3) przenieść organ!żacyj 
ne formy życia szachowe­
go na wieś poprzez Ludo­
we Zespoły Sportowe,

4) podnosić poziom ide­
ologiczny działaczy szacho

wych, organizatorów j za­
wodników,

5) uwielokrotnić ilość 
szachistów—zawodników,

6) umasowić grę szacho­
wą, wśród młodzieży, ro­
botników i chłopów,

7) rozpowszechnić grę 
szachową wśród społeczeń 
siwa, borąc za przykład 
wspaniałe wzory organ za 
cji życia szachowego w 
Związku Radzieckim.

Wykonując uchwały Biu 
ra Politycznego KC PZPR 
wychowywać będziemy sza 
chistów w duchu demokra 
cji ludowej i walki o u- 
strój socjalistyczny, w du­
chu braterstwa i przyjaź­
ni ze Związkiem Radziec­
kim i państwami demokra 
cji lud owej (tuh)

Szermierze polscy przegrywają
w Budapeszcie

Międzypaństwowe spotkanie 
szermiercze Polska — Węgry, 
rozegrane w Budapeszcie, zakon 
czyło się zwycięstwem Węgrów 
3:0. W pierwszym dniu zawo­
dów Węgrzy zwyciężyli w szpa­
dzie 9:7, w drugim dniu wygrali 
szablę 9:5 oraz floret kobiet 9:7.

We florecie kobiet Węgierki, 
przy stanie 9:6. zrezygnowały z 
ostatniej walki, wobec czego 
Nawrocka zdobyła punkt w. o. 
Zawodniczki polskie stanowiły 
zupełnie równorzędnego prze­
ciwnika dla drużyny węgierskiej 
i miały szanse rozstrzygnąć spot 
kanie na swoją korzyść. Lisz­
kowska prowadziła z Węgierką 
Salyi 3:1 i tylko z powodu kon 
tuzji ręki walkę tę przegrała W 
dalszych spotkaniach Liszkow­
ską zastąpiła Kurek, która wy­
padła jednak słabo. Z zespołu 
polskiego najlepiej wypada Mar 
kowska, która przegrała jedy­
nie z mistrzynią olimpijską Elek 
Nawrocka stoczyła równorzędną 
walkę z Elek, jednak w dalszych 
spotkaniach walczyła nerwowo 
i ze stosunkowo słabą Węgierką 
Horvąth przegrała 0:4. Dobrze 
również wypadła Skupieniówna, 
która odniosła dwa zwycięstwa.

W szabli spotkanie, z powodu 
późnej pory, przerwane zostało 
przy stanie 9:5 dla Węgrów. Dru 
żyna węgierska wystąpiła w swo 
im najsilniejszym składzie. Z 
olimpijczyków brakowało jedy­
nie Gerevicha. W zespole wę­
gierskim najlepiej wypadł Ko- 
vacs, który odniósł trzy zwycię­
stwa. Po dwa zwycięstwa od­
nieśli: Bercseli i Rajcsanyi. W 
drużynie polskiej trzy zwycię­
stwa odniósł Sobik oraz dwa — 
Zabłocki.

Jak wiadomo, szermierze wę­
gierscy walczyli jednocześnie na 
dwóch frontach: z Polską i Cze 
cho,Słowacją. Należy jednak pod 
kreślić, że przeciwko drużynie

Komunikat
— Zarząd Okręgowy ZS Spój­

nia w Poznaniu zawiadamia, że 
dnia 24 listopada br. o godz. 10 
odbędzie się Wojewódzka Nara­
da Aktywu Sportowego ZS Spój 
nia, w lokalu własnym przy ul. 
Staszica 16 m. 10.

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY
Po pożarciu Pirata, Merkury najwidoczniej zaspokoił 

swój głód na pięć do sześciu godzin i ukrył się dla spo­
kojnego przetrawienia. Dopiero o godzinie trzeciej po 
południu pewien chłopczyk, wracający ze szkoły zauwa­
żył go. Chłopiec zabawiał się w Robinsona Kruzoe i dla­
tego nie szedł chodnikiem jak wszyscy, lecz przedzierał 
się przez krzaki, rosnące wzdłuż bulwarów, by nie wpaść 
w ręce ludożerców-

Chłopiec, o którym mowa był odważny nie lękał się 
niebezpieczeństw. Przeciwnie, pragnął spotkania z lwa- ■ 
mi, aligatorami i ludożercami. Był uzbrojony w nieod­
łączny rewolwer-straszak, który strzelał korkiem znacz­
nie głośniej, aniżeli prawdziwy rewolwer.

Młody Robinson, czołgając się wśród zarośli, jakie dzie 
liły domek jego rodziców od domu doktora Loyse, ujrzał 
ńieoczekiwanie jakieś wielkie, rude zwierzę, podobne 
do kota, ale o ^iele większe. Chyba ze sto razy większe.

„Tygrys! — ucieszył się chłopiec i wyciągnął swą 
morderczą broń. Odciągnął cyngiel i powoli skradał się 
ku drapieżnikowi. „Tygrysy trzeba podchodzić pod 
wiatr — przypomniał sobie Robinson. Trzeba trafić w 
ucho, żeby nie uszkodzić futra.,.“

polskiej Węgrzy wystawili dużo 
silniejszy skład, niż przeciwko

W dalszym ciągu meczu szer­
mierczego CSR — Węgry, szer­
mierze czechosłowaccy odnieśli 
zwycięstwo w szpadzie 9:7.

to Klerownlctuło 
Sekcji Kajakowej ZKS „Stal4"

Na Rocznym Walnym Zebra­
niu Sekcji Kajakowej ZKS Stal 
ukonstytuowało się nowe kierów 
nictwo Sekcji w następującym 
składzie: kierownik, Rudowski, 
z-ca kierownika Skibiński, se­
kretarz, Silski i red. Vogel, ka­
pitan sportowy, Polowczyk, r-ca 
Flieger, kapitan turystyczny, 
Szeląg, z-ca Przybylski, gospo­
darz, LonowskL kronikarz, ko- 
bylkówna, opiekunowie sekcji, 
Ratajczak, Polowczykowa. senio 
rów, Flieger, juniorów, Kostań- 
ski, młodników, Kosieki.

WlOfO
Program audycji radiowych 

na środę dnia 23. 11. 1949 reku
5,15 Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert dla świata pracy; 6,05 
Gimnastyka; 6,15 Muzyka tanecz 
na & Budapesztu: 6,45 Dziennik; 
8.15 Wszechnica radiowa; 8.45 
Muzyka rozrywkowa; 12.04 Dzień 
nik; 12,30 Koncert dla szkół: 
13,35 Audycja szkolna dla klas 
X—XI; 14.00 Reforma postępowa 
nia karnego — pogadanka; 14,15 
Muzyka symfoniczna; 14,40 Zwie 
dzamy wielkopolskie zakłady 
pracy; 14,55 Koncert solistów; 
15,30 Aud. dla dzieci; 16,00 Dzień 
nik: 16.20 Słuchowisko. — W po 
łowię drogi: 17,00 Koncert roz- 
rswżkowy; 17,45 Aud. dla świet­
lic młodzieżowych; 18.40 Wszech 
nica radiowa; 19,00 Aud. dla wsi 
19,15 Koncert Krakowskiej Or­
kiestry i Chóru PR.; 20,00 Dzień 
nik: 21.00 Koncert chopinowski; 
22,10 Ludzie miasta; 22,15 Kon­
cert rozrywkowy; 23,00 Ostatnie 
wiadomości; 33,15 Muzyka poważ 
na; 24,00 Koniec audycji.

Podsumowanie drugiego i 
trzeciego etapu współ­

zawodnictwa pracy w Fa­
bryce Bakelitów w Kaliszu 
wykazało, że zainteresowa­
nie ruchem współzawodni­
ctwa wzrosło ogromnie w 
porównaniu do roku ubieg­
łego. W roku ubiegłym nie­
liczna tylko część załogi 
podjęła współzawodnictwo. 
W bieżącym roku nato­
miast, cała załoga, jak je­
den mąż, przystąpiła do 
szlachetnej rywalizacji, w 
wyniku której podniosła się 
znacznie produkcja i plan 
trzyletni został wykonany 
przedterminowo w 145 proc, 
pomimo, że mniej było za­
trudnionych robotników ani 
żeli planowano.

W II i III etapie współ­
zawodnictwa wyróżnili się 
tow.towz Ignacy Wypych, 
przekraczając normę w 
obydwu etapach o 26 
proc., Bolesław Pol o 25 
proc., Michał Milwicz o 
24 proc., Józef Jazurek o

22 proc, i Ludwik Wojcie­
chowski o 20 proc.

Zwycięzcy przodownicy 
otrzymali premie na łącz­
ną sumę 30 000 zł, roz­
dzieloną w zależności od 
procentu przekroczenia 
normy.
Ponadto trzy osoby otrzy­

mały dyplomy uznania za 
sumienną i wydajną pracę. 
Tow. Anna Pietrzak z wy- 
kończalni, ob. Czesław Wró-; 
bliński z prasowni i ob.

Edward Donat z warsztat 
mechanicznego. .

Nagrodzeni zwycięzcy * 
reszta załogi oświadczyła 
że w IV etapie współzawod* 
nictwa wytężą wszystkie si* 
ły, ażeby swymi nowymi 
siągnięciami przyczynić 
do wzmocnienia naszeg0 
państwa ludowego i przy* 
spieszenia marszu na dro* 
dze do socjalizmu.

St. Sobieazczański 
korespondent fabryczny

Hurtown a Wełny wykonała 
przedterminowo plan roczny

Centrala Tekstylna, Hur­
townia Wełny w Poznaniu 
wykonała w dniu 18. XI. 
1949 r. przedterminowo ro­
czny plan obrotów.

Wykonanie planu przed 
terminem nie było rzeczą 
łatwą, gdyż Hurtownia Weł 
ny pracuje bowiem w trud­
nych warunkach lokalo­
wych. Jeżeli mimo tych 
trudności roczny plan obro­

tu został przed terminefl1 
wykonany, zawdzięcza 
to przede wszystkim socja­
listycznemu stosunkowi 
pracy robotników i pra­
cowników umysłowych, apa* 
ratu handlowego, od któ­
rych wysiłków i sprawności 
w pierwszym rzędzie wyko­
nanie planu zależało. ;

Bolesław Wie wiór a 
korespondent zakładowi

„Książka i Wiedza" 
zawiadamia, że za kilka dni ukaże się: 

MARKS, ENGELS, LENIN, STALIN 
Ma^a Bibliolecska „Ksląikl I Wlediy" 

zawartość:
Historia WKP (b) (oprawione)

Marks K. — 18 brumai-re‘a Ludwika Bonaparte 
„ — Płaca, cena i zysk
,, — Praca najemna i kapitał
„ — Walki klasowe v/e Francji
,, — Wojna domowa we Francji

Marks K. Engels F. — Manifest Komunistyczny
— o materializmie historycznym

Engels F. — Ludwik Feuerbach i zmierzch kla­
sycznej filozofii niemieckiej

„ — Pochodzenie rodziny, własności pry­
watnej i państwa

„ — Rozwój socjalizmu od utopii do
nauki

Lenin W. I. — Dziecięca choroba „lewlcowości0 w 
kom,uniż mie

„ — Ekonomika i polityka w epoce dyk­
tatury proletariatu

,, — Imperializm jako najwyższe stadium
kapitalizmu

,, — Marks, Engels, marksizm (oprawio­
ne)

„ — O związkach zawodowycłi
Stalin J. — Zagadnienia leninizmu (oprawione)
Biblioteczka mieści się w estetycznym trwałym 

pudełku. B 1871

Zarząd Gminy Podgrodzie Kaliskie podaje do wia­
domości, że nr tel. 15-98 w biurze Zarządu Gminnego

Abonentem nr tel. 15-98 jest obecnie
Kaliska Wytv/órnia Cygarniczek Szklanych, 

ul. Świerczewskiego nr 12. K1858

Polskie Zbotm, Młyny w Kalisza. II. Stalina 11
ogłaszają sprzedaż w drodze

1. samochód osob. marki „Opel Super" — 6-cyHndr.
2. „ „ „ „Opel Kadet" — 4-cylindr.
3. „ ciężar. „ „Opel Blitz" — 6-cylindr.

Celem obejrzenia sprzedawanych wozów należy 
zgłosić się w Kaliszu, ul. Stalina nr 11 do godz. 12, 
28 XI 19-19 r. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 XII br.

Polskie Zakłady Zbożowe zastrzegają sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta lub całkowitego unie­
ważnienia przetargu bez podania powodu. K1859

Nieustraszony myśliwy nie zdążył dokończyć swej my­
śli, gdy pasiaste zwierzę przykucnęło i skoczyło na 
nieznającego strachu myśliwego-

Przeraźliwy krzyk dziecka, głośny wystrzał straszaka 
i przeciągłe wycie, jakby stu kotów naraz, zlały się 
w tak przerażający hałas, że mieszkańcy okolicznych do­
mów ^biegli na ulicę.

Na ulicy panował jednak spokój. Wtedy rzucono się 
ńa poszukiwania za garażem doktora Loyse i znaleziono 
bez przytomności małego synka buchaltera Nummula.

W rękach chłopca znajdował się zaciśnięty rewolwer- 
straszak, który mu uratował życie. Lewą rączką, z któ­
rej przez rozdarty rękaw obficie sączyła się krew, młody 
Nummul przyciskał do twarzy skórzany tornister z książ­
kami. Gdyby nie ten tornister, pazury Merkurego za­
mieniłyby miłą twarzyczkę chłopca w krwawe strzępy.

Chłopca przyniesiono niezwłocznie do domu i wszyscy 
byli pełni uznania dla doktora Loyse, widząc z jakim 
przejęciem i z jaką cierpliwością opatrywał rany chłopca.

„Zastanawiająca rana! — rzekł doktor Loyse, usiłując 
zapanować nad coraz bardziej widocznym drżeniem 
rąk. — Gdybyśmy byli w Afryce, powiedziałbym, że to 
są ślady pazurów tygrysa lub leoparda. Ale przecież 
w Bakbuk nie ma tygrysów?

Dzielny chłopiec, który w międzyczasie odzyskał przy­
tomność, oświadczył, że to właśnie tygrys napadł na 
niego.

— Cóż to? Czy to ja nie wiem jak tygrys wygląda? — 
mówił mężnie powstrzymując' giymas bólu. — To był 
najprawdziwszy tygrys- Miał takie same czarne pręgi 
jak na obrazkach. Dobrze, że zdążyłem wystrzelić do 
niego, bo by mnie pożarł.

uom s^zielm emsa i
w KALISZU

działaięc w ramach upowszech­
nienia sadownictwa poleca

drzewka owocowe i 
kwalifikowane, mrozoodporne 
I wyboru, jabłonie i grusze

Sprzedaż odbywa się w magazynie Spółdzielni I 
w Kaliszu, ul. 3-go Moja 4, eodz. od godz. 8—1* ;_______ _________ ____

Potrzebny natychmiast

księgowy (wa)
do ksręgowoki przebitko- , 
wej, oraz

siła biurowa
ze znajomokś? pisania na 
maszynie. Reflektuje się na 
osoby samotne. Pierwszeń. 
stwo osób pracujących u- 
przednio w P. G. R.

Zgłoszenia z odpisami świa­
dectw. podaniem referencji 
przyjmuje Zespół P. G. R. 
Słoniowe, pow. Oborniki.

Zagubiona legitymację PZPR, 
kartę tramwajową, na nazwi. 
sko Leon Grygier. Rokossow-

Gminna Spćidiiełnła „S1* 
mopoc Chłopska".
strzyn Wlkp.
potrzebuje natychmiast

1 SIŁĘ DO EKSPEDYCJI 
w sklepie rzeźnicklm,

1 SIŁĘ DO EKSPEDYCJI 
w sklepie piekarskim,

1 REFERENTA(KI) do dzi*' 
W personalnego.

Reflektuje się na siły 
kwalifikowane.

Wynagrodzenie wedhig sij; 
tki plac. K 1867

skiego 111. G 1872
Zagubiono legitymację Związku 
Zawodowego. Stanisław Jaku­
bowski, Przyięk, Km. Nowy To.
mySl. G 1873

Mojocki Marian, ur. 26.8. iŁ 
r. w Gnieźnie, zamieszkać 
bikowo. Okrzei 17, zg"asza.h 
gubienie karty rejestracylD 
RKU Poznań. L. 201/12345.
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione ** 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 4209

Zwrócono się do chłopca, by dokładnie opisał zwier^ 
przez które został napadnięty. Sądząc z jego opisu, ni- 
był to jednak tygrys. Był mniejszy. A może to był ry^ 
Ale podobno rysie nie bywają rude. A zresztą kto 
Po raz ostatni widziano rysia w okolicach Bakbuk^1 
przed dwustu laty. To fakt.

Oddział uzbrojonych policjantów otoczył tyralierą te* 
ren, który był miejscem wypadku. Przetrząśnięto wszy* 
stkie krzaki, zarośla, ogrody, podwórka, a nawet i zabti' 
dowania gospodarskie. Jednak prócz obgryzionego szkic* 
letu biednego Pirata nie znaleziono nic podejrzanego.

Za pośrednictwem miejscowej stacji radiowej powia* 
domiono ludność o pojawieniu się w mieście drapieżnika 
spotkania z którym należy się wystrzegać. Opisano 
wygląda i polecono niezwłocznie powiadomić vzładze 0 
miejscu, gdzie się znajduje. Ponadto ludności polecon0 
zachować należny spokój.

O godzinie piątej wieczorem władze policyjne zostały 
powiadomione telefonicznie, iż przed chwilą zagadko 
rude zwierzę napadło na wyżła rejenta Mormora. Prze­
gryzłszy gardło dużemu i silnemu wyżłowi. rudy dra­
pieżnik zawlókł psa w niewiadome miejsce. Jakiej' 
wielkości było to zwierzę? Podobno było nawet większe 
od wyżła-

— Czy jest pan tego pewien, panie rejencie? — za­
pytał inspektor policji. — A może był mniejszy od pań­
skiego wyżła?

— Jestem absolutnie pewien. Było to większe i 
sze zwierzę od mojego biednego Cezara.

Sprawa przedstawiała się niezmiernie zagadkowo* 
Czyżby pojawił się drugi tygrys?

(Ciąg dalszy nastąpi)


